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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B la r a  r a d a k o y l : nl. Sykstuss* 1. 40, I. 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 

B iu ra  a n m l u l a t r a a y l : nl. Kopernika I. 7, par
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy,

P rM d L p ła ta  na „Ojuzwty m a r c d o w ą u wynosi
we Lwowie : na prowlnoyl: u  gr*ftic§t

miesięcznie S kor. 2 kor. 6C b.
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 b.
półrocznie 12 „ 1 5 ,  — „ 11 > — *

Z a zmianę adresu dopłaca się 40 bal.
Wraz z „ T y g o d a lU s iO  a>ód 1 o o w ia ś o l"  lub 
też z warszawskim tygodnikiem ,Z la m # “ i 12 to 

mami rocznie p rem ii: 
kwartalnie we Lwowie ■ kor. 40 h.

„ na prowinoyi 0 „ 00 -
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca *ię 

40 bal. miaeięeznie.

OtfŁOSZElTIA i P& ZE D P ŁA T ę
przyjmują w e  L w o w ie  , A iuiiaistracya „Gazetą

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

Na'-..iłowej” ul Kopero ks 7. i hinro Sokołowsk'^ 
Pasaż Hau^m&n* ; ‘itr- W iednia: Haasenstein «■ 
Voglęr (Otto Massi Waifisęr.gaese l-'1, Rudolf Mossi 
Seiierstadtc i ,  A. Oppeiik G/unansiersassa 12. M. Da 
k«-s Nachf.: M ai Aagenfeld & E m er./t Leesner i 
W ..llzeile nr. 9, Schaliek Wo!lzeiie 11. J. Dannenber* 
II. Praters trasie 33, Adoif Jbu!»wsk'i VI. Getrei.ie 
markt nr. 18; W  izuanpeencie. Juliusz Leouoii 
VII. Elisabethring 54 ; we Frankfurale n. M.: Ha* 
senstein A Vogler i G. D aut ' dr Otn..; w  Paryżu- 
0. Adam ćiborowsk- 37 me L rarcane Par,= 
w  W ars iaw te : Keicbmann & Preadler.

LjRAa OGLOSZłiN Ogłoszenia iw y  
olejne na jednoszpaltowy wiersz d.oruyin dr-.siem 
lub jegi> miejsce 20 nai. & .dssłane z* wiersz lub 
;ego miejsce 60 bal. CKosy pnblloinoaot za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna korea- 
pondenoya 6 hal od wyrazu
N um er k osztu je  8 h , n a  p ro w in c ji  10 fi.

iNumera dawniejsze kosztu ą p« 10 ot. i

Czas odnowić przedpłatę
na drugi Kwartał i905.

Prenum erata Gazety Narodowej wynosi 
kwartalnie na prowincyi 7 k. 5 0  h ,  we Lwowie 
6 kor.

Za Tygodnik mód i powieści lub  Ziarno
dopłaca się kwartalnie 2 k. 4 0  h., za oba te ty
godniki 4 k. 8 0  h.

Celem uniknięcia przerwy w odbiorze Ga
zety Narodowej jakoteż wyżej wspomnianych ty 
godników warszawskich n a l e ż y  w c z e ś n i e  
n a d e s ł a ć  p r z e d p ł a t ę  pod adresem :

Administracya Gazety Nuroaowej we Lwowie, 
Kopernika 7

Samowola biurokracyi.
Przez czas przydługi, przez który trwała 

obstrukcya, usiłowała utwierdzić swoją wszech
władzę biurokracya austryacka, w której kwitną 
ciągle tradycye józefińskie. Pozbaw iona parla
mentarnej kontroli, przygłuszyła za pomocą nie
moralnych środków również kontrolę prasy , a 
mając do czynienia z ministrami, którzy albo 
z jej łona wyszli i podzielają jej dążenia, albo 
też byli słabi i bezradni, rozwielmożniła się na 
dobre z wielkim dla państwa uszczerbkiem. 
Dziś już niestety nie brak urzędników, któ
rzy otwarcie przyznają się do sympatyj 
wszechniemieckich i podkopują znaczenie religii 
katolickiej, która jest religią panującego Domu 
i wielkiej większości austryackich ludów.

Pod względem fachowym przeważa w łonie 
biurokracyi duch doktrynerski, a urzędnicy pra
gnący drogą zasiedzenia w poszczególnych mini
sterstwach osiągnąć wyższe stopnie, nie mają 
żadnego zetknięcia z żywymi stosunkami prakty
cznego życia, ani też najmniejszego wyobrażenia 
o potrzebach poszczególnych krajów koronnych. 
Spotyka się częste pod tym względem dowody 
ignorancyi, którymby urzędnik jakiegokolwiek 
innnego państwa nie chciał dać wiary.

Do najusilniejszych starań biurokracyi należy 
nietylko stawianie przeszkód autonomii i ograni
czanie jej przez nad używanie praw * -nwiprisedkła- 
dama do sankcyi ustaw sejmowych, które to 
prawo, jak poseł Rieger w sejmie czeskim w roku 
1868 wymownie dowodził, jest prawem wyłącznie 
korony, którem rząd bezprawnie grozi. Co więcej 
biurokracya usiłuje tworzyć zaklęte koło pewnej 
kategoryi i nie dopuszczać do siebie sił młod
szych a stosunki poszczególnych krajów znają
cych. Powodzenia w tym kierunku rozzuchwaliły 
biurokracyę tak dalece, że przestaje ona szano
wać obowiązki swoje urzędowe i prymitywne 
formy należnego zachowania się w obec p arla
mentu.

Jak  wiadomo, zaszedł przed kilku dniami 
w  subkomitecie komisyi kolejowej parlamentu 
austryackiego fakt, który stanowi dowód rozlu
źnienia urzędowej karności i lekceważenia par
lamentu, — prawdziwy a ubolewania godny uni
kat. W komisyi kolejowej przedmiotowo kryty
kowano przekroczenia bez wiedzy parlamentu 
kredytów na koleje alpejskie. Krytyka, jakkolwiek 
surowa i ścisła, była atoli zupełnie przedmiotową 
i nie zawierała żadnych motywów, mogących 
czy m inistra czy szefa sekcyi osobiście urazić. 
Stawiano niewątpliwie pytania niewygodne, ale 
zarząd koleje wy, naraziwszy się na nie bezpra- 
wnem postępowaniem, powinien był przyjąć je  z 
rezygnacyą. I cóż się s ta ło ?  Minister, przeciw 
któremu zwracało się wotum nieufności, w sub
komitecie proponowane, nie postawił kwestyi ga
binetowej, ale postawił ją  jego podwładny, szef 
sekcyi Wurm, którego zadaniem w ogóle a

zwłaszcza na posiedzeniu, na którem był jego 
szef, było jedynie dawać fachowe i rzeczowe ob
jaśnienia a powstrzymać się od wszelkich, mo
gących wpłynąć na tok dyskusyi, deklaracyj, któ
re należały do jego ministra.

P. Wurm nie tylko nie zachował tej po
wściągliwości, ale co gorzej powiedział, że ponie
waż krytyka przekroczeń kredytów mu nie do
gadza, on podaje się do d ; misy i i opuszcza salę 
brad. W ten sposób ubliżył on nie tylko obo
wiązkom swoim urzędowym, ale dał dowód lekce
ważenia parlamentu i ministra. Wolno urzędni
kowi podać się do dymisyi jedynie w drodze po
dania, zwróconego do przełożonego, a nie w dro
dze apostroiy do komisyi, a wolno uchylać się 
od obowiązków urzędowych dopiero wtedy, gdy 
się otrzyma to uwolnienie. Odmienne postąpienie 
p. W urm a było tedy nie tylko brakiem taktu, ale 
i naruszeniem urzędowej karności

Dalszy przebieg sprawy, jeśli mamy wierzyć 
opisom dzienników wiedeńskich, był jeszcze sm ut
niejszy. Brakło bowiem tak ministrowi jak  i 
niektórym członkom komisyi, a w szczególności 
prezesowi Schweglowi, tej powagi i godności, ja 
kiej sytuacya niewątpliwie * wymagała. Minister, 
zamiast surowo skarcić swego podwładnego i 
przeprosić sulAomitet za wykroczenie, któregoby 
się minister każdego innego państwa wstydził, 
gdyby się go jego podwładny dopuścił, wolał 
bezwzględnie ratować swego współwinowajcę, 
aniżeli ratować naruszoną powagę urzędu. Z a
miast napomnieć p. W urma, m inister starał się 
go udobruchać ; p. Scbwegel zaś, notoryczny 
zwolennik przekroczenia kredytów, zamiast za
znaczyć, że nikt p. Wurmowi me ubliżył a jego 
zachowanie się było niewłaściwe, naruszające obo
wiązki wobec władzy i parlamentu, począł prze
praszać i chwalić krnąbrnego urzędnika, w czem 
niestety sekundowali mu i inni posłowie.

Fakt ten stanowi smutny precedens. Po 
bezrobociach roboiników i uczniów gotowiśmy do
czekać się jeszcze bezrobocia sektionsszefów. Chcie
libyśmy byli widzieć, czyby w tych czasach, w 
których był ministrem skarbu p Dunajewski i że 
lazną ręką panował nad całą maszyną państwa, 
tyłby kiedykolwiek pozwolił sobie jaki urzędnik 
zabawienia się w obec parlamentu w odpowie
dzialnego ministra i naruszenia swoich urzędo
wych obowiązków.

Przykro nam też skonstatować, iż wówczas, 
kiedy zasiadali w parlamencie sami tacy ludzie, 
którzy nie mieli na sumieniu grzechów obstruk- 
cyi, podobne lekceważenie parlamentu ze strony 
urzędnika nie byłoby przeszło bezkarnie Obecnie 
swawola parlamentu ułatwiła swawolę biurokra
cyi, której siły się tak rozszalały, że je trudno 
powściągnąć.

Okoliczność ta  jest jednym więcej dowo
dem, o ile spokojne obradowanie parlam entu w 
interesie państwa , i krajów koronnych jest nie- 
zbędnem. Samowola biurokracyi puwinna skłonić 
parlam ent do umiarkowania i odsunąć od niego 
wszystkie pokusy tak do obstrukcyi, jak  do poli
tyki nierealnej, fantastycznej.

cy ministrowie skarbu zechcieli nakoniec zejść 
z jednostronnego fiskalnego stanowiska, a p ro 
wadzić istotnie ekonomiczną politykę, moglibyśmy 
z czasem dojść do ekonomicznego budżetu i mo
glibyśmy pomyśleć o ulgach podatkowych i usu
nięciu wielu nieuprawnionych i dokuczliwych cię
żarów. P. dr- Starzyński scharakteryzował mowę 
pana ministra skarbu wprawdzie nie jako w 
wielkim stylu założoną programową enuncyacyę, 
ale jako pożądane, otwarte wypowiedzenie się
0 szeregu ważnych kwestyi. Z radością powitał 
oświadczenie ministra skarbu, że chce unikać 
nieracyonalnego zcentralizowania swego ressortu
1 że wdrożył już częściową decentralizacyę, a tak 
samo powitał sr-.powiedź ministra skarbu, że 
chce do swego nisterstwa powołać ukwalifiko- 
wanych urzędników ze wszystkich krajów w od
powiednim stosunku.

Co się tyczy sanacyi finansów krajowych 
zgadza się dr. Starzyński ze wskazanem przez 
ministra skarbu podwyższeniem podatku od 
wódki i przekazaniem zwyżki krajom, żąda je
dnak większej reformy podatkowej, która by 
streszczała się w przekazaniu krajom podatków 
realnych. Tylko w połączeniu z taką refor mą da się 
przeprowadzić odpowiednie odszkodowanie gmin 
za koszta poruczonego działania. Mówca nie 
może się zgodzić z wzmiankowanem przez pana 
ministra skarbu ewentualnem ulżeniem zarządom 
krajowym przez odjęcie im pewnych agend, 
przemawia natomiast najgoręciej za zainauguro
wanym przez p. ministra skarbu systemem an- 
nuitetów przy wykonaniu publicznych robót dla 
celów administracyjnych i kulturnych.

Nawiązując do uwag posła Skenego, skon- 
statowfl' dr. Starzyński, że parlamentarny stan 
i parlam entarna gospodarka ostatnich lat przy
czyniły się bardzo wiele do wzrostu tak zwanych 
przeniesionych kredytów, ponieważ przeznaczone 
na to sumy skutkiem niemożliwości emitowania 
w drodze § 14 renty umorzającej obrócono na 
umorzenie długu państwowego. Jeżeli poseł Skene 
zauważył, że do przywrócenia trwałego porządku 
w gospodarce państwowej konieczną jest bezwa
runkowo większość parlam entarna, odpowiedzialna 
za finanse państwa, 10 mówca zauważa, że przed 
niezbyt długim czasem większość taka rzeczy
wiście istniała, tt me była bez owoców.

W  końcu aapytywał dr. Starzyński ministra 
skarbu o jego zdanie co do przydzielenia proku- 
ratoryj skarbu pod ministerstwo sprawiedliwości 
i co do kreowania nowych urzędów podatkowych 
i żądał pomnożenia geometrów ewidencyjnych 
dla katastru podatku gruntowego, oraz uczynienia 
tychże częściowo zawisłymi od sądów powiato
wych.

Lagorio, rektor politechniki, człowiek chwalony, 
porządny i łubiany przez studentów techniki.

S.

Z obrad komisyi budżetowej.

Urzędowy W arszawski DniewniJc pisze: W 
Now. Wremict z 22 bm. był zamieszczony arty
kuł „Reforma polskiej szkoły", który donosił, że 
„umyślna narada ministrów, rozpatrzywszy sp ra 
wę o współczesnym stanie sprawy szkolnej w 
Królestw ie Połskiem, uznała za pożądane do
puścić w Polsce wykład przedmiotów w języku 
polskim, stawiając język polski w liczbie przed
miotów głównych i wogóle rozszerzając pod 
względem politycznym swobodę wykładów w 
szkołach polskich®. Niejasny sam przez się i m a
jący wiele niedomówień artykuł był przesłany te 
legraficznie w jeszcze bardziej mglistej formie 
do redakcyi K w yera  W arsz. i po wydrukowaniu 
wywołał pojawienie się wśród miejscowego spo
łeczeństwa nieodpowiadających istotnemu sta
nowi rzeczy pogłosek. Tymczasem według otrzy
manych przez nas" wiadomości d o n i e s i e n i e  
Now. W r. m a  w i e l e  n i e d o k ł a d n o ś c i .  
Narada umyślna nie wypowiadała się przeciwko 
współczesnemu położeniu sprawy szkolnej w kraju 
Przywiślańskim w tym sensie, jak to było od
dane w notatce Now. W r. i jedynie n i e k t ó 
r z y  c z ł o n k o w i e  tej narady uznali, wi
docznie za pożądane n ie  z m i a n y  z a s a 
d n i c z e  w dziedzinie szkolnictwa w z n a 
c z e n i u  u s u n i ę c i a  z e  ś r e d n i c h  
z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  w y k ł a d ó w  
j ę z y k u  p a ń s t w o w y m ,  a j e d y n i e  
d o p u s z c z e n i e  w y k ł a d u  j ę z y k a  
p o l s k i e g o  według odpowiednio rozszerzone
go programu. Tym sposobem wątpliwem jest, czy 
zasada, będąca podstawą organizacyi szkolnictwa 
w kraju Przywiślańskim, ulegnie zmianom tak 
zasadniczym, by ministeryum oświaty musiało, 
jak  donosiło Now. W r., układać osobny projekt 
reorganizacyi szkolnictwa w kraju tutejszym. 
Uważamy za potrzebne dodać, że dotychczas 
wszystkie wyniki posiedzeń „narady umyślnej" 
były ogłaszane w Praw. \Viest. i jedynie pod 
tym warunkiem mogą mieć znaczenie kierowni
cze. Artykuł zaś „O reformie szkoły polskiej", 
który pojawił się w Now. Wr., oczywiście ma 
charakter prywatny i nie w zupełności odpowia
da rzeczywistości.®

niepewne. Zdaje mi się, że pochodzi ono. jako 
plotka, z następującej rozmowy Maksimowicza z 
hr. Władysławem Tyszkiewiczem. Maksimowicz 
pytał się jakim sposobem mógłby się poinformo
wać o potrzebach kraju; na to hr. Tyszkiewicz 
odrzekł, by gen.-gubemator wezwał do siebie 
grono obywateli kraju i pozwolił sobie objaśnić 
sprawy. Maksimowicz odrzekł, że zobaczy i py
tał się, czyby mu hr. Tyszkiewicz nie mógł 
wskazać takich osób Oto źródło, mem zdaniem, 
tej wersyi.

S t u d e n c i  u n i w e r s y t e t u  po
dali kuratorowi Szwarcowi m e m o r y a ł .  żą
dający zmian w nauce uniwersyteckiej. Memo
ryał był pisany po p o l s k u .  Szwarc rozm a
wiał uprzejmie z delegatami i wypytywał ich o 
stosunki uniwersyteckie Delegaci pochodzą z 
Bratniej pomocy.

Według wiadomości dość pewnych P 
ma urządzić w kwietniu nowe rozruchy.

P. S. 
S.

Krwawy dzień w Łaniętach.
Szczegóły, jakie stają się wiadoińe o kra-

Język fołsk?
w szkołach Królestwa.

W dyskusyi przeprowadzonej dnia 22 bm. 
w komisyi budżetowej nad etatem ministerstwa 
skarbu, przy której to sposobności poruszoną 
była także sprawa sanacyi finansów krajowych, 
zabierali głos trzej nasi posłowie pp. G ó r  s k i, 
dr. G ł ą b i ń s k i i  dr.  S t a r z y ń s k i  Prze 
mówienia dwóch pierwszych podaliśmy już w do- 
kładnem streszczeniu, streszczeuie zaś przemó
wienia dr. Starzyńskiego uzupełniamy eszcze n a
stępująco :

Poseł dr. S t a r z y ń s k i  zaznaczył, że 
minister skarbu musi swoje najbliższe bezpośred 
nie zadanie godzić z zadaniam i wszystkich 
innych ministrów i z wszystkiemi zapotrzebowa
niami nowoczesnego państwa. Skoroby austryac-

W arszaw a 23 marca.
(K.orc»p. , Gr»z. N*.-,u)

Wiadomość o uchwale komitetu ministrów, 
oświadczającej się za wprowadzeniem języka pol
skiego w szkołach Królestwa, przyszła do W ar
szawy wczoraj około 10 zrana, najwcześniej do 
Leopolda Kronenberga, K. Natansona i Wł. Spa- 
sowicza. Potem przychodziła depesza za depeszą. 
Telefony były oblężone i około 12 w południe 
wiadomość ta była na ustach wszystkich, wywołu
jąc ogromne wrażenie. Podgorodników, pomocnik 
gen. gubernatora nakazał cenzurze, aby nie do
zwoliła dziennikom na publikowanie tego telegra
m u; ponieważ jednak K u ry  er warszawski miał 
depeszę własną, ocenzurowaną w Petersburgu, 
przeto umieścił ją, zaczem poszły inne pisma, 
opierając się żądaniu cenzury.

Kto jest motywem wydania tej uchwały 
posiedzenia ministrów, nie wiadomo; opinia tu 
taj, zdaje się słusznie, wskazuje na nowego gen. 
gubernatora Maksimowicza. Trzeba zauważyć, że 
nie było to posiedzenie komitetu ministrów, lecz 
odbyła się rzecz poza programem, po skończeniu 
posiedzenia. Fakt jednak, że ogłoszono tę uchw a
łę osobistych opinij ministrów, ma doniosłe zna
czen ie; znaczy to : nie mogliśmy z powodu for
malnych trudności o tem mówić na komitecie 
ministrów, ale oto będzie rezultat, gdy sprawa na 
komitet przyjdzie. Z komitetu pójdzie do rady 
państwa, z rady państwa do sankcyi najwyższej. 
Droga zatem jeszcze daleka.

Gen. gubernator Maksimowicz zawezwał do 
siebie na ju tro  na konferencyę kuratora S;.warca 
i wszystkich dyrektorów szkół średnich. Widać, 
że się tem interesuje. Mówią, że Szwarca zastąpi

•Jak donosi Czas, wiadomość o ustępstwach 
w sprawie języka polskiego nie wywarła na u- 
czącą się młodzież oczekiwanego skutku.

Organizatorowie strajku szkolnego rozesłali 
po W arszaw ie rozkaz następujący : Wobec roze
słanych z Petersburga depesz pod grozą infamii 
nie woino posyłać dzieci do szkół rządowych 
przed otrzymaniem naszych instrukcyj.

Związek zaś unarodowienia czkół wydał taką 
odezwę: Rodacy! Dnia 21 m arca zapadła w P e 
tersburgu uchwała komitetu ministrów, orzeka 
jąca w zasadzie wprowadzenie języka wykłado
wego polskiego do szkół średnich w Królestwie 
Polskiem. Nie mamy jednak ani szczegółów, do
tyczących Wykonania tej uchwały, ani nawet u- 
rzędowych gwarancyj, odkąd i w jakim zakresie 
reforma będzie wprowadzona. Wobec tego dla 
dobra sprawy narodowej musimy stać nadal na 
raz zajętein stanowisku. Pod zarzutem zdrady 
narodowej stanie każdy, kto w chwili obecnej o- 
śinieli się posłać dzieci do szkoły rządowej.

Ponieważ zaś większość warszawskiej inte
ligencji ulega tego rodzaju hasłom czy rozkazom, j 
przeto o ukończeniu strajku szkolnego, przynaj
mniej na razie, nie ma mowy.

Szkół w dalszym ciągu pilnuje wojsko i po- 
licya. Szkoły są czynne, ale przy bardzo nieznacz 
nej liczbie uczniów.

wem zajściu w Łaniętach w Kutnowskiem, przed
stawiają epizod ten w cnraz jaskrawszem świetle. 
Z powodu strajku w cukrowni przybyło zawezwa
ne przez strażnika ziemskiego wojsko wi az z na
czelnikiem straży ziemskiej Grippem. Chłopi jesz
cze byli zebrani, lecz zachowywali się spokojnie, 
tem bardziej, że już zawarli byli z właścicielam 
cukrowni ugodę. Przybyły naczelnik straży oświad
czył krótko po rosyjsku, że na zasadzie p arag ra
fów o ochronie wzmocnionej wzywa do rozejścia 
się. w przeciwnym zaś razie każe wojsku strze
lać. Chłopi poczęli się zwoływać i naradzać, nie 
rozumiejąc dokładnie rozkazu, gdy wtem odrazu 
padły strzały 78 ludzi z warszawskiego pułku 
piechoty. Po salwie, danej do uciekającej gro
mady padło trupem 7, a około 30 rannych, z 
których dwóch wkrótce zmarło.

Transport rannych do Kutna odbył s ę w 
sposób tak nieludzko-brutalny. że lekarz dr. Anto
ni Troczewski, wezwany do przywiezionych, zba
dawszy ich stan, przedłożył niezwłocznie odpo
wiednie przedstawienie właściwym władzom. 
Współwłaściciel cukrowni Kiniorski wniósł skar
gę na postępowanie władz na ręce generał-guber- 
natora Maksimowicza. Nie nrzeszkadza te niższym 
organom policyjnym rozpuszczać fałszywych 
pogłosek, że wojsko wezwane zostało przez 
właścicieli cukrowni, co jesl bsolutną nieprawdą.

Według doniesienia N . Reform y , w tłum 
bezbronny i odchodzący padły jedna za drugą 
trzy salwy ostre, ścieląc szosę 58 ofiarami, w 
krwi broczącemi. z których na miejscu było dwa 
trupy. Padły obok mężczyzn kobiety i dzieci. 
Naczelnik straży ziemskiej chciał czemprędzej 
oczyścić piać, więi- na sześć wozów i gnojnic 
bez póóśćlotiw ułożono nupy i i-anujuh, ' ie  
bez przegrody jedni na drugich leżeli, zlewając 
się nawzajem broczącą krwią. Po sześciu godzi
nach wjechało 6 wozów do Kutna do szpitala 
św. Woleniego. Niestety, w drodze skonało wśród 
strasznych męczarni sześciu rannych, tak, że wy
ładowano do kostnicy ośm trupów, zaś drugi 
transport wozow i gnojnic przywiózł w godzinę 
później 11 śmiertelnie rannych.

Ruchy w Rosy!.

Z Królestwa polskiego.
(Druga
rnoryał

(Koresp. „Gaz. Nar.®) 
reforma gen.-gub. Maksimo vicza. — Me- 
studentów nniwersytetu. — Groźby so

cjalistów.)
0  drugiej reformie gen.-gubernatora Maksi

mowicza krążą pogłoski następujące : Maksimo
wicz wyrobić sobie miał u cesarza pozwolenie 
n a  u t w o r z e n i e  c i a ł a  d o r a d c z e 
go .  z ł o ż o n e g o  z o b y w a t e l i ,  k t ó 
r z y  b y g o  i n f o r m o w a l i  o p o  
t r z e b a c h  k r a j u .  Tanie ciało istniało j ż 
za Imeretyń-kiego, było ono jednak złożone z I zwołanej, 
urzędników. Źródło tej wiadomości jest jednak ' Komisya ta
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ESTEJA.

Uronią życia.
(C iąg dalszy.)

Czuwać muszę. Przecież papa przyjechał 
i spieszno m u ; w każdym ruchu, spojrzeniu jego 
widać nerwowy niepokój, pospiech — tylko on 
nie o bunię się niepokoi, choć cierpi nad nią 
i martwi się; niepokój go dręczy o tamtą, która 
iqu jest światem.

Mnie ledwie widzi. On zawsze był dystra- 
ktem, spotęgowało się to okolicznościami, chwi
lowe roztargnienie jego byłoby może czemś pra
wie zabawnem, gdybym się na uśmiech zdobyć 
mogła.

Opuścił żonę, Maggie ciągle n iezdrow a; 
jednocześnie z wysłaniem depeszy Dick do niej 
podążył, na K orfu; minęli się w drodze, papa 
przyjechał babunię pożegnać, tak, niema się co 
łudzić — to pożegnanie.

Więc nadeszła ta chwila, przed którą 
wzdrygała się dusza moja, nadeszła, a nic na 
ś w ie c ie , siła żadna jej nie odwróci.

Otóż znowu uparcie do jednego wraca myśl 
moja ; a muszę, przecież muszę się zastanowić, 
co dalej?: ojciec wprawdzie o tyle przypomina 
sobie mą egzystencyę, o ile Zdziś przy mnie 
siedzi i mówi do m n ie ; wtedy oczy papy 
zwracają się ku nam, znać w nich jakoby 
wysiłek, oprzytomnienie, wyraźnie mówią :

— A h a! p raw d a , tutaj się coś dzieje, 
co i mnie obchodzić powinno, nie wolno mi 
wyjechać, dopóki ci dwoje nie staną prze- 
demną.

Pewnie go to zastanawia, czemu nie sta
nęliśmy dotychczas, czemu m ilczym y; nie ma 
dość śmiałości ze mną, by mnie wprost za
pytać ; ceremonie nas dzielą, więc mu dyskre- 
cya nie pozwala na to, ale oczyma pyta.

Bunia tylko o tyle odzyskała przytom
ność po Dowrocie papy, by go tem swojem 
najczulszem, słodkiein spojrzeniem powitać, po
znała go.

Ręki nie może unieść, palcami tylko i wzro
kiem wskazała mu mnie i Zdzisia, ale tak ener
gicznie, tak wyraźnie, że nawet papa, pomimo 
roztargnienia, spojrzał na nas — i wyraz twarzy 
jego m ów ił:

— Rozumiem; dobrze, bardzo dobrze, c'est 
entendu.

Bo papa naw et myśli po francusku.

Więc teraz chodzi i chodzi bez końca, aby 
się tym machinalnym ruchem obałamucić i skró
cić czas oczekiwania.

Na co czeka ? Strach pomyśleć.
Ale wnosząc ze słów jego, że jeżeli stan 

taki u babuni się przedłuży to siedzieć tu nie 
będzie, wróci do żony, d > której się wyrywa 
całą istotą sw o ją ; ciało jego jest tutaj, duch 
i myśl tam.

Więc tymczasem i ze względu na nas od
kłada wyjazd — i w krążeniu tam i napowrót 
z oczyma w dal patrzącemi, nieobecnemi, staje 
nagle, coś sobie przypomina i — wtedy wiem, 
że o mnie myśli, bo na mnie spogląda z dzi- 
wnem natężeniem, uparcie, pytająco, potem zno
wu odbiega umysłem ku tamtej.

Jak mi te dwie kobiety zagarnęły tych je
dynych, o których dbam w życiu — wszystkich 
mi zabrały — b a ! aaw et Zdzisia.

Kiedyż to było? Jaki ten czas długi teraz; 
w tygodniu lata  przeżywam.

Tak, to dopiero kilka dni temu — tylko 
kilka dni temu, niespełna tydzień, jak bunia sie
działa jeszcze na fotelu i rozmawiała ze mną 
zawsze w kółko o tem samem.

Nagle zakaszlała się, posiniała, oczy jej 
i twarz cała zmieniła wyraz swój zwykły — po

chyliła się naprzód, a ja całą siłą moją upaść ! 
jej nie pozwoliłam.

Papużka była w pokoju, zwołała służących 
i sam a z własnej inieyatywy posłała natychmiast 
do Dąbrówki po Karola.

Przyjechali obadw aj; Dick na razie życie 
bum najenergiczniej ratow ał i., przedłużył je na 
to może, abym ja tak nagle pod ciosem nie upadła, 
abym miała czas się przygotować, bo na co in
nego już to ciche, ciche dogasanie się nie zda.

Wtedy to wysłano telegram po ojca, wtedy ! 
to Dick do Maggie pospieszył i wtedy to, w kil- j  

ka godzin po tym strasznym, nowym ataku, Zdziś I 
się zjawił.

Karola już nie by ło ; mnie samą zastał.
Odgadł przecież, że me tsraz D ora przypo- 

m nać treść listu swojego do buni, bo nie ode
zwał się z tem wcale.

Nazajutrz nadjechał K aro l na chwilę tylko, 
ale była to chwila przytomności, powracającej 
u buni -  i... wyjąknęła coś do Karola, czego 
on, pochylony nad nią, zrozumieć nie mógł, 
dała znak palcem, abym się do niej zbliżyła, 
a gdym nadeszła, stało się coś — coś tak nie
słychanego, nieprzewidzianego — coś, od czego 
nogi podemną do ziemi przyrosły, oniemiałam 
i słowa długc wymówić me mogłam.

Otóż bunia przytomność m iała widać niezu*

i

Wybory di soboru I styczni; 1906
Wszystkie dzienniki rosyjskie podają- w ia

domość, zaczerpniętą „z wiarygodnego źródła . 
iż minister spraw wewnętrznych, któremu, w myśl 
znanego reskryptu cesarskiego z dnia 18 lutego 
(st. st.) powierzono obmyślenie sposobu powoła
nia reprezentantów narodu do współudziału w 
pracach ustawodawczych, postanowił w czasie 
jak najkrótszym zwołać w tym celu przedstawi
cieli ziemstw, wybranych przez zgromadzenia 
ziemskie.

Komisya, złożona z tych przedstawicieli, 
zajmie się opracowaniem trybu postępowania 
przy wyborze członków tej instytucyi, która bę
dzie brać udział w opracowywaniu i dyskusyi 
nad wnioskami ustawodawczymi. Z pośród człon
ków tej prowizorycznej komisyi będą następnie 
wybrani, po uKończeniu jej prac i członkowie 
rady, utworzonej w początkach roku przeszłego 
przy głównym zarządzie dla spraw gospodarstwi 
lokalnego, lecz dotychczas jeszcze ani razu nie

zbierze się, najpraw dopodoi-

pałną, niejasną, — jednej myśli czepiała się 
uparcie, ałe osoby niedobrze rozpoznawała i coś 
mętnego błądziło w um yśle; wtedy to ujęła rękę 
K arola, a moją kazała sobie podać, spojrzeniem
i ruchem palców wyrażając z przedziwną energią 
wolę swoją, której ja nie byłabym nawet śmiała 
się oprzeć w tej chwili, choć wiedziałam, ehoc 
czułam ironię losu, który tę moją ukochany 
popychał do tego, nad czem nigdy nawet na 
chwilę nie zatrzymała myśli swojej, — wprosi 
możliwości tego nie przypuszczając.

Otóż Karola i moją rękę trzymała dług** 
chwilę pod swoją d łonią; i patrzała na mnie z 
natężeniem, i szeptała coś niezrozumiale, a gdr 
puściła ręce nasze, wtedy palcem -kreśliła krzyżyt 
za krzyżykiem, ooejmują mnie oczyma.

Przekonana była, że spełnia się jej wola, 
że błogosławi mnie i Zdzisia; ja  wiem o tem — 
i co teraz pocznę, co pocznę ?

(C. d. n.)
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niej, dopiero około świąt wielkanocnych (st. s t ). 
Oprócz tejże komisyi, będzie jeszcze utworzona 
osobna podkomisya, pod przewodnictwem K rzy
żanowskiego, w celu rozpatrzenia się w projek
tach, przedłożonych przez ziemstwa, oraz w celu 
zbadania ustroju konstytucyjnego państw za
chodnich. Do tej podkomisyi wejdą między inny
mi pp.: Gołowin, Sturm er i i.

Projekt, opracowany ostatecznie przez pro
wizoryczną komisyę, dnia 3 października (st. st.) 
będzie przedłożony radzie państwa, która w cią
gu miesiąca ma go przedyssutować szczegółowo 
a około 1 listopada będzie powzięta ostateczna 
decyzya odnośnie do terminu wyborów, które 
wediug wszelkiego prawdopodobieństwa będą 
wyznaczone na dzień 1 stycznia roku n a
stępnego.

Projekty zażegnania strajku szkolnego.
Na naradzie komitetu ministrów d 20 bm. 

zastanawiano się nad sposobami zażegnania 
obecnego kryzysu szkolnego w cesarstwie, mia
nowicie nad spraw ą: czy otworzyć wyższe za
kłady naukowe w Rosyi, czy też pozostawić je 
zamkmętemi do jesieni.

Zabrał pierwszy głos minister Chiłkow, o- 
świadczająe się za unikaniem wszelkich zarzą
dzeń represyjnych i przynaglających. Z drugiej 
strony twierdził, że nie sposób obecnie urzeczy
wistnić reformy szkolne, których domagają się 
studenci. Wniosek przeto tak i: rozpuścić wszy
stkich studentów do dom ów ; studenci pierwszego 
kursu mają prawo w ciągu roku, zdawszy egza
min, wstąpić na kurs d ru g i: studenci innych 
kursów mają prawo do zdawania kursowych 
egzaminów w ciągu lat dw óch; studenci ostat
niego kursu m ają prawo w ciągu lat dwóch 
zdawać egzamin ostateczny t. zw. państwowy; 
studentom ostatniego kursu, którzyby nie chcieli 
zdawać ostatecznego egzaminu, wydawać św ia
dectwa. źe słuchali wykładów na pięciu kursach. 
Chiłkowowi chodzi o uspokojenie wzburzonej 
młodzieży. Chiłkow głosował za urządzeniem 
tymczasowo tj. do czasu otwarcia rządowych 
zakładów naukowych, szkół wyższych prcwat- 
nych. gdzieby studenci mogli nawet zdawać 
egzaminy i których program byłby identycznym 
z programem uniwersytetów rządowych.

Minister oświaty Głazów oświadczył się za 
na tych miasto u cm > arciem wszechnic rządo 
wyoh ze względu • znaczną liczbę młodzieży 
uniwersyteckiej, p -lgnącej wrócić do systema
tycznej nauki. Wniosek ten nie znalazł zwolen
ników.

Ostatecznie zgodzono się, że otwierać wyż
szych zakładów naukowych przed 1 września 
nie należy w celu uniknięcia tradycyjnego mię- 
szania się policyi do spraw szkolnych Taka też 
opinia stanowić będzie przedmiot rozpraw na 
specyalnej naradzie ministrów, maiącej odbyć się 
w dniach najbliższych.

W Petersburgu wielką sensacyę wywołuje 
ogłoszona w Pet. Wiedom odezwa znanego z 
konserwatywnych zasad szlachcica Aleksandra 
Sibina do szlachty rosyjskiej. Sibin pisze między 
innem i: „Otwórzmy oczy, nazwijmy rzeczy po 
imieniu Znajdujemy się wobec rewolucyi ro 
syjskiej. To me częściowe powstanie, me lokalny 
bunt, ale rzeczywista polityczna rewolucya, z któ
rej wybawić mogą naszą ojczyznę tylko rady
kalne zmiany polityki państwa Wy, marszałko 
wie szlachty, zbierzcie się, zaglądnijcie niebez 
pieczeństwu w oczy, wypracujcie jasny program 
reform państwowych i me pojedynczo, ale kor- 
poratywnie udajcie się do cara, proście go, by 
was przyjął jako reprezentantów całej szlachty 
rosyjskiej, aby w ai wysłuchał, a wtedy powiedz
cie mu otwarcie i odważnie wszystko, co wiecie 
o nędzy w całej Rosyi. Otwórzcie mu oczy, 
zwróćcie jego uwagę na niebezpieczeństwo, w 
którem się on sam i cała ojczyzna znajduje".

Gazet*i handlowa i przemysłowa, donosząc 
o* nowych podatkach, pisze, że urzędnicy, którzy 
pobierają więcej niż 600 rubli pensyi rocznie 
płacić będą 2 prc. podatku, dalej że podatek 
spadkowy zostanie podwyższony o 50 prc. od 
piwa o 33 3 prc.. od zapałek o 100 prc., a od 
produktów dystylowanyrh z nafty o 60 knpijek 
na pudzie (16 klg.)

Wrzenie wśród włościan trwa dalej. Wło
ścianie w gubern i kurskiej odmówili płacenia 
podmków za r. 1005. W gubernii tulskiej chłopi 
plądrują dwory

Wojna rosyjsko-japońska.
Urzędowe raporty z pola walki w Mandżu- 

ryi są szczupłe i na żadną nie zasługują uwagę. 
Prasa rosyjska jest zatrwożona; przewiduje ko
nieczność cofania się aż do Gharbina a nawet 
dalej i woła tylko o ocalenie Władywostoku.

Obiegają pogłoski, ale wcale nie pewne, źe 
flota Rożdiestwieńskiego zamiast ku Czerwonemu 
morzu dla połączenia się z eskadrą Nebogatowa, 
wyruszyła n a  ocean Indyjsk' i że wkrótce może 
przyjdzie do spotkania z flotą japońską, chociaż 
jeszcze nie z samym admirałem Togo, który 
jeszcze nie mógł nadążyć do Ceylonu. Słychać 
nawet, że dwa pancerniki rosyjskie zostały torpe
dami japońskiemi zburzone.

K ó:n. Ztg  donosi z Gunszutina, że marsz 
Japończyków zapewne wkrótce przejdzie w ofen- 
zywę a rrranowieie w atak r.a K iryn (którędy 
droga do ataku na kolej, łączącą Charbin z Wła- 
dywpstokiem).

pożyczki za granicą nie otrzymał i zmuszony 
jest zaciągać pożyczkę we własnym kraju, k tó 
remu właśnie teraz brak kapitałów doskwiera.

Handel zbożowy, główna gałąź handlu ro 
syjskiego, jest w rozpaczy — 180.000 pudów 
zboża leży na stacyach kolejowych pod gołem 
niebem, nie mogąc doczekać się wagonów. Milio
nerzy rosyjscy oświadczają, że zgoła nie wezmą 
udziału w pożyczce, dopóki reformy nie będą na
dane.

A wreszcie podobno już się przekonano w 
otoczeniu cara, źe zgoła nie podobna marzvć o 
tem, aby nawet najliczniejsze wojsko rosyjskie, 
takie, jakie jest obecnie, podołać mogło japoń
skiemu

Post berlińska, posiadająca wyborne sto
sunki w wysokich sferach petersburskich, parę 
dni temu zapewniała, źe wbrew wszelkim po
głoskom pokojowym car nie chce słyszeć o za
niechaniu dalszej wojny, a teraz pisze: „Należy 
jeszcze i dzisiaj z pewną oględnością przyjmować 
pogłoski pokojowe, które z coraz większą sta
nowczością występują. Zbyt często się one poja
wiały i doznawały zaprzeczenia, gdy czynione 
z pewnych stron usiłowania około sprowadzenia 
pokoju nie dopisały. A więc może i teraz usiło
wania te płonnemi się okażą W szelako tym r a 
zem wypada liczyć na tę pocieszającą możliwość, 
że poza dymem pogłosek rzeczywiście ogień się 
ukryw a“.

Ale w ogóle cała prasa europejska na seryo 
poczyna się zajmywać sprawą pokoju. Przede- 
wszystkiem zasługuje na podniesienie, co 
petersburski korespondent Daily Telegraphu „po 
dojrzałej rozwadze stanowczo" donosi, miano
wicie :

„Są nareszcie widoki pokoju. Gar, o ile się 
wzdragał, musiał wreszcie dojść do przekonania, 
że ddsza wojna byłaby n eszczęściem pod wzglę
dem finansowym, ekonomicznym i politycznym, 
zaczem gotów pod pewnymi warunkami wojnę 
zastanowić. Od katastrofy mukJeńskiej gorliwie 
pracowano nad sparaliżowaniem wpływu woj
skowych doradców cara, którzy dotychczas 
wszelkie udaremniali usiłowania około sprowa
dzenia pokoju, co się też ostatecznie udało. Wi
domą tego oznaką jest dymisya jen. Sacharowa 
z posaay m inistra wojny, która wkrótce nastąpi.

„Car jednakowoż skłania się do pokoju je 
dynie w takim razie, jeżeli warunki jego wykażą, 
iż pokój jest lepszym od dalszego wojowania. 
Stanowczo zaś zapewnić można, że na kontry- 
bucyę wojenną Rosya nigdy nie przystanie Dal 
szym warunkiem utrzymania cara w usposobie
niu pokojowem byłoby, aby Niemcy, Anglia, 
Francya i Ameryka pospołu działały ku um iar
kowaniu warunków pokoju".

Z innej strony słychać, że w zeszłym a mo
że już w pozaprzeszłym tygodniu toczyły się nie- 
urzędowe rokowania, pokojowe, że Japonia po b i
twie mukdeńskiej dała od siebie do poznania 
główne warunki pokoju, co też Petersburgowi 
zakomunikowano i ministrowie rosyjscy earowi 
rozpoczęcie* układów z Japonią doradzali, że je 
dnak car jeszcze się nie zdecydował.

Rosya zatem chciałaby zawrzeć pokój k o 
sztem obcym: Cbin i Korei, a co więcej przez 
europejskie m ocarstwa morskie i Amerykę wy
wrzeć na Japonię taki nacisk, jaki dziesięć lat 
temu wywarły na nią po wojnie z Chinami Niem
cy, Francya i Rosya i półwysep Liatoński i K o
reę Japonii wydarły — a co było właśnie po
wodem wojny teraźniejszej Mężowie stanu j a 
pońscy już Jaw no oświadczyli stanowczo, źe J a 
ponia tylko taki pokój przyjmie, który raz na 
zawsze zagrodzi Rosyi drogę do dalszych zacze
pek, a nigdy nie zawrze pokoju, któryby Rosyi 
tylko nastręczył czas do przygotowania wojr.y 
nowej. Nie mówiąc już o Anglii i Ameiyee. ale 
Niemcy i Francya nigdy już się nie poważą kłaść 
palców między drzwi japońskie.

Intrygi pruskie w Stambule.
Paryska La Macedoine donosi, że dvplo- 

macya prusko-niemie 'ka j*>st obecnie nadzwyczaj 
czynną w Konstantynopolu. Podnieca ona syste
matycznie butę m ilitarną wśród Turków i nakła
nia ich do stawiania oporu reformom, propono
wanym przez Austryę i Rosyę. Sfery polityczne 
w Wiedniu i Petersburgu są bardzo niezadowo
lone z kreciej roboty ambasadora niemieckiego 
przy dworze sułtańskim marszałka br Bieber- 
steina.

W Wiedniu miano się wyrazić, że polityka 
niemiecka nad Bosforem paraliżuje zupełnie inter 
wencyę mocarstw w Macedonii. W intrygach 
czynne są i kobiety. Niedawno, w dniu zaślubin 
księżniczki Nahile, zjawiła się w pałacu sułtań
skim ambasadorowa niemiecka i wręczyła pannie 
młodej bukiet od cesarzowej niemieek ej. Jestto 
pierwszy wypadek od czasów niepamiętnych, iż 
dwór ottomański jest w ten sposób traktowany 
przez jeden z dworów europejskich. Dotychczas 
nikt nie naruszał wła/iców i książąt tureckich 
w intimite ich haremów, a tem raniej matki ro
dzin i to koronowanych z Zachodu nie mieszały 
się w sprawy, mające związek z haremem wiel
kiego padyszacha. Czegóż jednak nie podejnre 
się Wilhelm II w chorobliwej pogoni za urojoną 
godnością cesarza nad ces.irzam’I
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Fletnie pokojowe.
W ypada już podobno brać na seryo pogło

ski pokojowe, które się obecnie z Petersburga 
i Londynu rozlegają. Jeszcze tydzień temu czegoś 
podobnego spodziewać się nie było inoźna S ta 
nowczo zapewniano, że car nie chce słyszeć o 
zawarciu pokoju, że partya wojenna tryumfuje 
źe w Petersburgu myślą o wyprawieniu choćby

, 800.000 wojska świeżego do Mandżuryi, źe po
głoski mobilizacyjne nie są tylko strachem na 
Japończyków, ale prawdą rzetelną. Cztery dni 
temu z Paryża zapewniano, że 600.000 z pewno
ścią wyprawionych będzie do Mandżuryi i wyli
czano korpusy, który już są w tym celu wyzna
czone. Ale z obliczenia siły tych korpusów zaraz 
się ukazało, że mogą one dać co najwyżej 180.000 
wojska, że zatem w lecie siła Liniewicza, którą 
po wyzdrowieniu rannych na 200.000 liczyć można, 
wszystkiego tylko by 380.000 wyniosła.

Podczas gdy z tego, co petersburski sztab
jlny z raportów  Liniewicza ogłasza, właściwi^ 
spokój panuje na polu walki, Japończycy ciągle 
się wysypiają a rozprószone oddziały rosyjskie 
skupiają się i armia wraca do organizacyi, do
nosi „Pet. A jencja Tel.u o nieprzerwanem nastę- 
pywaniu Japończyków i utarczkach odwodowych: 
zaś Nowojo W r m i a  zagorzale obstające przy 
wojnie, otwarcie oświadcza, że wypadnie myśleć 
nawet o odwrocie poza Charbin a głównie Wła- 
dy w os tok ocalić. Japońska pożyczka zagraniczna, 
co prawda pod ciężkimi warunkami zaw arta, 
świetnie śię udała, wzięły w niej udział firmy 
angielskie, amerykańskie belgijskie, holenderskie, 
naw et szwajcarskie, podczas gdy wielki carat

KaUendarsyk
W poniedzia łek  27 m arca  R u p e rta  — Gr. ka t. 

W en ed y k ta  — K ai. słow . B ohdara  b l
Wschód słońca 5 56, zachód 615
W e w torek  28 m ai ca S y k stu sa  Pap. — Gr. ka t. 

A hapia  Mucz. — Kai słow . K rzeslaw a.
W schód słońca 5 54 zachód 6 16.
We środę 29 m arca  C y ry la  — Gr. kat. S aw yna 

— Kai. słow. C zcim islaw a.
Wschód słońca 5 52. zachód GTS.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygo
dnik mód i powieści dla tych szan. prenumera 
torów, którzy go abonują.

— Marszalek hr. St B udeni wyjechał w j 
w sprawach urzędowych do Wiednia.

— Zapiski u au b is t.. Wiceprezydent R ady 
szkolnej krajowej dr. Płażek po dokonaniu inspekcyi 
szkół w Krakowie, powrócił do Lwowa.

Prezydent wyższego sądu kraj. dr. Tchorznicki 
wyjechał na wizytację sądu obwodowego w Stryju. 
Zastępstwo objął wioeprez. dr. Dylewski.

Zastępca marszałka dr. T. Piłat wyjechał na 
4 tygodnie do Abbazyi.

— Odznaczeni v Cesarz nadał krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa rzym. kat proboszczowi 
w Tłumaczu, ks. Ferdynandowi Majewskiemu.

Sekretarz legacyjny Ludwik hr. Baieni otrzy- j 
mał turecki order Osmanje II I  kl., a wicekonsul i I 
tłómacz Biliński orler Medżidje II I  klasy.

— Mianowania. Cesarz zamianował nadzwy- j  
czajnego profesora dra Stanisława Witkowskiego 
zwyczajnym profesorem klasycznej filologii na uni
wersytecie we Lwowie.

Praktykant rachunkowy Władysław Przybylski 
mianowany asystentem a absolwent szkoły realnej 
Józef Muller praktykantem departamentu rachunko
wego wyższego sądu kraj. we Lwowie.

Kancelistą przy sądzie powiatowym w Milówce 
mianowany podoficer Stanisław Grzędzielski.

— Przen iesien ia . Namiestnik przeniósł star
szego inżyniera Stanisława Łozińskiego ze Lwowa 
do Rzeszowa, a adjunkta budownictwa Kar. Szweda 
z Rzeszowa do Jasła.

Asystent pocztowy Maryan Gwiąkulski przenie
siony z Tarnopola do Buczacza.

Rada szkolna kraj. przeniosła zastępców na
uczycieli;: S t. Juńskiego ze Stanisławowa do szkoły 
realnej we Lwowie; M. Daszyńskiego ze Lwowa do 
szkoły realnej w Stanisławowie.

— W iadomości d /ecezya ln e . Dyecezya prze
myska ob. łać. Prezentę na probostwo w Dublunaeh 
otrzymał ks. Franciszek Kędzior, koop. dinnges 
w Samborze. Instytuowany na probobtwo w Golcowy 
ks. Jan Lisióski, ezpozyt w Trześniowie.

Krom ka. ivowuka.
-r  VII gim nazyum  we Lwowie. C e s a r z  

z e z w o l i ł  n a  u t w o r z e n i e  we  L w o w i e  VI I  
g i m n a z y u m  p a ń s t w o w e g o  z początkiem roku 
szkolnego 1905/6. Nowe to gimnazyum powstanie 
przez wydzielenie klas paralelnych, istniejących obecnie 
przy gimnazvum Franciszka Józefa i zorganizowanie 
tychże w samodzielny zakład.

-4- O. Adolf Bakanowski mieć będzie w ko
ściele 00. Zmartwychwstańców przy ulicy Piekar
skiej nauki rekolekcyjne od 3 do 7 kwietnia włącz
nie, o godz. 5 po południu.

-i- Postulaty Lwowa. W  piąt.k w Wiedniu 
odbyła się narada posłów Głąbióskiego, Małachow
skiego, Byka i Roszkowskiego z komisyą parlamen
tarną Koła polskiego w sprawie niektórych postula
tów miasta Lwowa. Uchwalono, iż prezydyum Koła 
polskiego przedstawi i poprze wobec rządu żądania 
Lwowa. P Małachowski przedstawił ważniejsze po
stulaty lwowskiej izby handlowej i prosił o ich po
parcie.

Z uniw ersytetu. Z powodu zamianowania 
dra Stanisława WitKowSKiego profesorem zwyczaj
nym filologii klasycznej na wszechnicy lwowskiej 
tntodzież uniwersytecka urządziła dziś przed wykła
dem serdeczną owacyę profesorowi, W gorących sło
wach przemówił do profesora akademik p. Jan Au- 
gustyński, a prof. Witkowski w odpowiedzi złożył 
s-rdeczne podziękowanie i zaznaczył ścisłą łączność 
profesora, jako starszego i doświadczonego, ze swoimi 
słuchaczami, którzy razem stoją pod wspólnym sztan
darem nauki.

-f- Rant lekarski, który odbył się w sobotę w 
salach Filharmonii na cele tak humanitarnych in- 
stytucyi, jak szpitalik im św. Zofii, poliklinika i 
stacya ratunkowa, nie zawiódł pokładanych w nim 
nadziei, gdyż zgromadził tłumy wyborowej publiczno
ści, która wypełniła wytwornie przybraną świeżymi 
krzewami i kwiatami salę. Wśród uczestników rautu 
przeważali oczywiście przedstawiciele lwowskiego 
świata lekarskiego. Dzięki komitetowi, który nie 
szczędził trudu i starań, raut wypadł świetnie. Obok 
bogatego programu wokalno muzycznego, mieli ucze
stnicy rantu loteryę, wyposażoną nadzwyczaj piękny
mi i drogocennymi przedmiotami. Na program zło
żyły się, obok produkcyj orkiestry 30 pp. pod ba 
tutą p. K Rolla, produkoye chóru męskiego tow. 
„Lutnia“, artystyczny śpiew pani Janiny Grackiej- 
Krzyżanowskiej, pełne humoru kuplety p. Lelewieza, 
gra na skrzypcach p. Dymana, monoiogi p. Fischera 
i „Sprzeczka*, żart sceniczny Koźmińskiego, ode
grany z życiem i finezyą przez artystów naszej sce
ny : panią Bednarzewską i p. Nowackiego Nie dziw 
więc, że tak urozmaicony program i wykonany do 
tego prz^z tak wybitne siły, przyczynił się w wyso
kiej mierze do miłego przepędzenia wieczoru.

-i- Raut tu blański. Program Koncertu na
i aucie tuehlańskim już jest ustalony. W części dekla- 
macyjnej udział przyjęli pp. Wanda Siemaszkowa i 
Kazimierz Kamiński. Oboje znakomici artyści wyko
nają między innymi na estradzie przepyszny żart 
sceniczny „Pan i Pani". W  części muzycznej wy
stąpi młodziutka wiolinistka panna S. Arnoldówna. 
Świat, muzyczny zainteresuje pierwszy występ niezna
nej na estradzie śpiewaczki pani Władysławy Czarno- 
żyńskięj. Jestto mezzosopranistka, jakiej Lwów już 
dawno nie słyszał. Obok niej wystąpi ceniony bary- 
tonista p. Teodor Borkowski, który od czasu koncer
tów Wagnnowskich z Bandrowskim w „Filharmonii" 
jako wvkonowca w sali koncertowej nie dał się sły
szeć. Komitet pań jak corocznie urządza bezpłatny 
bufet, tak, że każdy, kto nabył bilet wstępu na raut, 
korzysta już z koncertu i z bufetu, nie sięgając do 
sakiewki. Kaut odbędzie się w sobotę 1 kwietnia a 
bilet wstępu kosztuje 5 kor.

-7 - Pow szechne w ykłady uniw ersyteckie.
We wtorek, dn. 28 b. m. doc. uniw. dr. B. Gubry- 
nowiez: Współczesny teatr polski Sala XIV uniwer
sytetu, św. Mikołaja 4. II p. Początek o godzi 
nie 7 !/s.

Z tow literack iego im . Adama Mickle
wi •za. W sjmaabu uniwersyteckim odbyło s>ę w pią
tek walne zgromadzenie tow. liter. im. Adama Mio- 
kii wicza, któremu przewodniczył prezes dc. W . 
Bruchualski Zebranym członkom przedłożył wydział 
sprawozdanie za ('kres pięcioletni, które w streszcze
niu już podaliśmy. Nad sprawozdaniem tem wywią
zała się dvskusya. Przemawiali pp. S. Kossowski, 
prof. Pini, prof. Kopia, dr. Gubrvnowicz, Porębowloz, 
prof. Piiat i dr. German, który postawił wniosek, 
aby pizyjąć sprawozdanie wydzinłu z podziękowaniem 
i udzielić abmlutoryum. Po uchwaleniu tego wnio
sku przestąpiono do wyborów wydziału i członków 
komisyi kontrolującej na przeciąg trzech lat. Wybra
ni zosfali do wydziału pp.: dr. W. Bruchnal»ki pre
zesem. dr. T. Kallenbach, wiceprez., T. Pini sekre
tarzom, 11. Kopia skarbnikiem, Członkami wydziału 
wybrani pp.: dr. B Gubrynowicz, dr. W Hahn, dr. 
K. Jarecki, dr. F. Krcz k, dr. R, Piłat, dr. E. Po- 
rębowioz, dr K. Wojciechowski, dr. E. D ibanowicz. 
Do komisyi kontrolującej wybrani pp.: W. Schmidt, 
dr, J. Steczkowski, dr, K . Witkowski. Z powodu 
spóźnionej pory postanowiono ostatni punkt progra
m u: „wnioski członków" w ten sposób załatwić, że 
członkowie przedłożą swoje wnioski wydziałowi pi
semnie, wydział je rozpatrzy i podda pod dyskusyę 
nadzwyczajnego walnego zgromadzenia.

—7— Tow. zabaw lado f m łod zieży  ogłasza
pierwszą seryę wykładów: we wtorek 28 bm. w
sali ratuszowej dr. W. Hojnacki .Kobieta a sport"; 
w sobotę 1 kwietnia w zakładzie chemii (Długosza 6) 
dr. E. Piasecki „Sztuka obrony osobistej"; we wto
rek 4 kwietnia w sali ratuszowej dr. H Jordan 
„Wpływ wychowania fizycznego na rozwój umysło
wy i moralny młodzieży"; w sobotę 8 kwietnia w 
zakładzie chemii p. K. Hemerling „Kolarstwo jako 
ćwiczenie fizyczne*; w niedzielę 9 kwietnia w za
kładzie chemii dr. E . Piasecki „Atletyka i gry ru
chowe" ; we wtorek 11 kwietniu w sali ratuszowej 
p. Z. Ktośnik „0 tańcaoh narodowych polskich* ; 
w sobotę 15 kwietnia w sali ratuszowej dr. W. 
Hojnacki „Jazda konna jako sport męski i kobiecy*. 
Początek każdym razem o pół do siódmej.

-r  Kursa sam arytańskie. Od 2 do 15 kwiet
nia staraniem akad. Tow. „Biblioteka słuch, medy
cyny" będą urządzone we Lwowie „kursa samary
tańskie dla pań". Kursa takie są już od wielu lat 
urządzane w Anglii, gdzie cieszą się ogromnem po

wodzeniem i są uważane za niezbędny warunek wy
chowania kobiecego. Przedmiotem tych kursów bę
dzie : Zarys budowy ciała ludzkiego i pojęcie o bak- 
teryach i chorobach zakaźnych, pielęgnowanie cho
rych i pierwsza pomoc w nagłych wypadkach Wy
kłady, których ogółem będzie 24, będą się odbywały 
w salach wykładowych faku'tetu medycznego, a mia
nowicie w sali wykładowej instytutu anatomii opi
sowej i w sali wykładowej kliniki chorób wewnętrz
nych Wykłady będą ilustrowane licznemi demon- 
stracyami. Prelegentami będą: prof. Kadyi. i n f .  dr. 
Ziembicki, docent Biernacki i docent Kuczera. Ko
mitet urzęduje codziennie w dziekanacie wydziału 
lekarskiego, uniwersytet I. piętro w godzinach od 
12 do 1 w południe i przyjmuje wpisy.

-T- Zjazd delegatów  zw iązku po w. kas cho
rych G alicy! 1 Bukowiny obradował wezjraj nad 
projektem rządowym dla spraw reformy i udoskona
lenia ustawodawstwa robotniczego. W  obradach ucze
stniczyło kilkudziesięciu delegatów z całego kraju i 
Bukowiny. Referent p. Nacher poddał szczegółowej 
krytyce projekt rządowy, wykazując jego braki Po 
krótkiej dyskusyi przyjęto rezolucje, przedstawione 
przez referenta, a wykazujące niedomagania projektu 
rządowęgo, oraz zawierające odnośne postulaty. Po
nadto uchwalono domagać się utworzenia odrębnej 
organizacyi ubezpieczenia robotników na Bukowinie 
i zorganizować akcyę w celu bliższego zapoznania 
interesowanych czynników z projektem rządowym.

-r Stow. wzuj. pom ocy kapców i m ło d z ie 
ży handlow ej na wczorajszem nadzwycząjnem wal- 
nem zgromadzeniu, zwołunem dia zmiany niektórych 
postanowień statutu, uchwaliło, oprócz kilku zmian 
stylistycznych, aby wydział składał się z 16 człon
ków, wybieranych z grona kupców i ich pomocni
ków. W końcu zapadła uchwala, zniżająca wpisowe 
dla wstępujących do towarzystwa pomocników z 8 
kor. na 2 kor.

— Ruskie kasyno m iejsk ie we Lwowie 
wkrótce będzie założone. Ma ono na celu zjednocze
nie wszystkich Rusinów lwowskich, bez różnicy wie
ku i płci. Będzie się ono nazywało „miszczanska be- 
sida". Kasyno to ma się stać środowiSKiem towa
rzyskiego i duchowego życia Rusinów, ma zasilać 
moralnie i matcryalnie swych członków. Będzie u- 
rządzało towarzyskie zebrania i zabawy, wieczorki 
literackie i naukowe, założy czytelnię i bibliotekę; 
będzie dawało bale i przedstawienia amatorskie. 
Członkowie będą otrzymywał: pożyczki, względnie za
pomogi. Dla szukających pracy zarząd będzie udzie
lał informacyj, będzie zakładał przytułki na wypa
dek bezrobocia, choroby lub' starości, tanie kuchnie, 
herbaciarnie itp. Stan, stanowisko i przekonania nie 
wchodzą w rachubę przy przyjmowaniu członków.

-4- W ieża cerkwi św. Parascew ii przy ul. 
Żółkiewskiej, na świątyni zbudowanej w. r. 1644 
przez hospodarów wołoskich, a odnowionej w roku 
1855, chyli się ku upadkowi. Ponieważ naprawić 
już jej nie można, uchwalił magistrat wybudować 
nową wieżę i zatwierdził plany, jakoteż kosztorysy, 
opiewające na kwotę 25.000 kor.

-t- Trz -eia wystawa fotograficzna, urządzona 
staraniem lwowskiego tow. fotograficznego, odbędzie 
się w maju i czerwcu.

-r śm ierć  bliźniąt Wśród podejrzanych oko
liczności zmarły bliźnięta Sprincy Singerównej, która 
przed trzema tygodniami przybyło z Łętowni, pow. 
przemyski do Lwowa i tu w szpitalu powszechnym 
porodziła bliźnięta. WT dwa dni po wyjściu ze szpi
tala Singerówna doniosła o zgonie obu bliźniąt. 
Aresztowano ją a zwłoki bliźniąt odesłano do insty
tutu medycyny sądowej.

-f- Zamach sam obójczy Leon Zubrzycki, 19- 
letni kandydat na konduktora drogowego, wykluczo
ny z kursu drogomistrzów w Wydziale krajowym za 
brak pilności i lekceważenie obowiązków, wystrzałem 
7. rewolweru w piersi usiłował odebrać sobie życie. 
Rana jest bardzo niebezpieczna.

K ron ika krajowa.
Zruszezenia gim nazyum  niem ieckiego w Bro

dach domaga się organ narodowiecki, nawołując 
Rusinów tamtejszych, by co najrychlej zwołali wiec, 
protestujący przeci v przemianie tngo gimnazyum na 
polskie. Wiec ten ma wysłać do ministerstwa oświaty 
petycyę z żądaniem zruszezenia gimnazyum brodz- 
kiego, „bo uczniów Rusinów jest w niem więcej, niż 
łacinników". Zauważyć należy, że pojęcie ^łacinnik" 
nie jest synonimem narodowości, podobnie jak „gre
ko katolik". Powtóre Polaków w gimnazyum brodz- 
kiem jest znacznie więcej, niż Rusinów, a wreszcie 
Diło nie bierze w rachubę uczniów-żydów, którzy 
stanowią więcej niż 50 prc. uczniów tego gimnazyum, 
a którzy uważają się za Polaków, względnie wolą 
się uczyć po p o l s k u ,  niż po niemiecku, albo 
rusku. D lo  pisz-1 w końcu, że „jednomyślną akcyę 
brodzkiej R ;si powinni poprzeć ruscy posłowie".

Zmiana w lasnoś i. Dobra Wojniłów w Sta- 
nisławowskiem, należące do masy spadkowej po ś. p 
Włodzimierzu Postruskim, nabył na sądowej licyta
cji Dawid Kofler, dzierżawca dóbr z pod Mikuliiiiec,
za 253.000 koo.

Zapalenie opon in ó zg o ry ch  Według u-
rządowych zestawień pojawiły się przypadki zapale
nia opon mózgowych w powiecie krakowskim chrza
nowskim, tarnobrzeskim, niskim, jarosławskim, ła ń 
cuckim, przeworskim i bialikim Choroba ta, dotych
czas jeszcze dokładnie nie zb idana, zagraża szcze
gólnie dzieciom i młodz;eży do lat 25. Według 
sprawozdań lekarzy urzędowych od lutego do 18 
marca zachorowało w całym kraju 169 osób (w tem 
163 dzieci do lat 10), umarło zaś 56 osób (dzieci 
55). Omówien-u tej choroby i wprowadzeniu środków 
zaradczych poświęciła zebranie krajowa Rada zdro
wia. Uchwalono przedstawić namiestnictwu koniecz
ność wysłania komisyi fachowej, w celu stwierdzenia 
bakteryologieznej podstawy tej choroby, oraz zbadania 
warunków jej rozwoju. Postanowiono zaproponować na 
członków tej komisyi docenta dra Ku^zerę ze Lwowa 
i docenta d>a Drobę z Krakowa. Dalej uchwalono 
odni»ść się do krajowej Rady szkolnej, aby okólni
kiem wezwała wszystkich kierowników szkół, w po
wiatach chorobą dotkniętych, do szczególnego nadzo
ru dzieci szkolnych, mianowicie unikania przy zaoa- 
wach i nauce wszelkich, choćby najdrobniejszych u- 
razów cielesnych z powodu, że nawet nader drobne 
obrażenia są bardzo często przyczyną objawów choro
bowych.

K ronika powszechna.
8  R osyjscy jeń cy  w Jap m il. Przed bitwa 

Mukdeńską znajdowało się w Japonii, wedle oblicze
nia korespondenta M atina, ogółem 30.896 jeńców 
rosyjskich, a mianowicie : 7 generałów, 49 oficerów 
wyższych, 612 niższych i 30 228 szeregowców.

§ Król h iszp ań sk i się żeni D aily M ail do
nosi, że rozpoczęły się rokowania w sprawie mał
żeństwa króla hiszpańskiego z księżniczką Putrycyą 
Connaught.

Księżniczka Wiktorya Patrycy a jest młodszą 
córką księcia Wiktora Connaught a bratanicą króla 
angielskiego. Starsza jej siostra, księżniczka Małgo
rzata ma wyjść za królewicza portugalskiego.

Zm arli.
Stanisław  K ędzierski, właściciel dóbr umarł 

w Meryszczowie, przeżywszy lat 50.

Ze stowarzyszeń.
W  lw o w s k im  kasynie miejskiem w sobotę 1 

ąw ietD ia  wieczór niespodzianek „Prima Aprilis11.

‘ * a s  r[||

0 F I A R Y.
Dla atarca przy ul. Rzeźbiarskiej 1. 1 nadesłał 

K. Stefanowicz z Kałusza k. 2.

X  całego & wlała.
R zym  27 marca. Prof. uniwersytetu medyo- 

lańskiego Levi wystosował do króla Wiktora Ema
nuela pismo, w którem donosi mu, że wykrył no
wy specyficzny środek p r z e c i w  g r u ź l i c y ,  
zawierający w sobie jod; działanie jego lecznicze ma 
być pewnem. Levi oświadcza, że choiał wiadomość 
tę najpierw zakomunikować królowi, teraz uda się 
zagranicę, aby rozpowszechnić ten ważny środek 
leczniczy.

Paryż 27 marca. Dziesięciu komisarzy poli- 
cyjnycli przeprowadziło z polecenia władz rewizje 
domowe w rozmaitych dzielnicach. Jeden ze sprawo
zdawców dowiaduje się, że pelicyi chodziło tylko o 
stwierdzenie, czy mimo zakazu właściciele restaura- 
cyj nie przyjmują stawek na totalizatora. Figaro 
zaś donosi, że chodzi o rzecz poważniejszą, miano
wicie włądze francuskie przy pomocy rosyjskiej taj
nej policyi wpadły na trop tajnego s^rzysięźenia, 
które ma na celu w y w o ł a n i e  r e w o l u c j i  
w R o s y i .  Spiskowcy mieli wspólników w mia
stach rosyjskich. U dwudziestu osób w Paryżu — 
donosi dalej F ig iro  — odbyto rewizye domowe, a 
skonfiskowane papiery i dokumenty oddano minister
stwu spraw wewuętrznych. Słychać, że szereg osób 
zostanie wskutek tego wydalonych z Francyi.

P e te rsb u rg  27 marca. (Tel. wł.) Gorkij za- 
miauował swoim obrońcą adwokata Grusenberga. 
Rozprawa zacznie się 11 maja przy drzwiach zam
kniętych.

Bocian.
Pierwsze zwiastuny wiosny, długonogie bo

ciany, ciągną do nas z cieplic Wczoraj widzieliś
my ich już kilka i na lwowskim nieboskłonie. 
Lud uważa „buśka" za rodzaj wyroczni. O-dy 
ktoś ma w domu zachorować, przyjaciel zamor
ski smutnieje i opierając się na jednej nodze w 
swem wielkiem gnieździe na strzesze, „sumuje". 
Gdy przyjaciel puka do drzwi, bocian przecha
dza się wesoło od jednego końca strzechy do 
drugiego. Gdy nad gromadką ludzi bocian kołu
je, umrze ktoś wkrótce z tego grona. Gdy chacie 
grozi nieszczęście, buśko porzuca swe gniazdo. 
Dziś już i lud wyzbywa się tycn przesądów, ale 
mimo tego i każdy z nas, gdy obaczy pierwsze
go bociana, raduje się i budzi w swem sercu 
dawne wspomnienia i uczucia.

W  dziejach powszechnych spotykamy się 
nieraz z tym wyrocznym ptakiem. Podczas oblę
żenia Akwileji Hunowie ujrzeli, że bociany tłu
mnie opuszczają swe gniazda Uważali to za do
brą dla siebie wróżbę; nabrali nowej odwagi i 
niebawem twierdza była w ich ręku. W miaste
czku husyckiem Bernawie gnieździ się od da
wien dawna para bocianów na wieży prochowej, 
obok bramy królewskiej. W pobliżu znajduje się 
druga taka wieża, ale na niej żaden bocian nie 
usiędzie. Ojcowie miasta nieraz kładli tam Koło 
wozowe i chrust, lecz na nic się to nie zdało. 
Czyż wiedzą bociany, że już 3 razy piorun godził 
w tę wieżę? Czy też instynkt wstrzymuje je  od 
gnieżdżenia się w tem dogodnem miejscu ? F ak 
tem jest, że wśród ludu utrzymuje się wiara, iż 
w dom, na którym bocian się gnieździ, nigdy 
piorun nie uderzy.

Bociana uważano dawniej za wzór cnót i 
czystości. Nie słyszano, aby bocian nie dotrzy
mał wierności swej wybranej. Mówiono nawet, 
źe bocian małżonkom wiarołomnym wyKala oczy; 
teraźniejsi ornitologowie przytaczają mnóstwo 
przykładów wiarołomstwa pośród bocianów. Z te
go powodu przychodziło nieraz wśród długono- 
żnych rywalów do zaciętych bójek, które koń
czyły się... tragicznie. Powiadają, że kary na 
wiarołomców wymierzane bywają na „walnych 
zgromadzeniach przed odlotem do cieplic, w sier
pniu. „Towarzystwo" usuwa ze swego grona nie 
tylko chorowite jednostki, ale też i wiarołomnych 
„małżonkowi. Wszak między wykluczonymi znaj
duje się często wieie zdrowych okazów, któr* 
są w stanie przetrwać mrozy surowej naszej 
zimy.

Także i tradycyjne przywiązanie bocianów 
do potomstwa poddano teraz w wątpliwości. Oto 
zdarzały się wypadki, że w złe, ulewne lata, 
stare bociany, nie mając czem wyżywić swych 
młodych, wyrzucały je z gniazda, wiedząc, ż« 
czeka je śmierć niechybna. Dla podrzutków bo
ciany nie mają litości. Zdarzyło się na Kujawach, 
źe dowcipni chłopcy podłożyli w gniazdo bocia
nie gęsie jaje. Pani buśkowa nie zauważyła pod
stępu. Po pewnym czasie wylęgła wraz z uocia- 
nami gęsiątko. Oburzyło to ojca do żywego. Zwo
łał natychmiast radę familijną. Nad gniazdent ze
brały się setki krewn aków i powinowatych. Po 
długich naradach zapadł wyrok, skazujący matkę 
na śmierć. Egzekucyę wykonano bez włócznie. 
Owdowiały bocian opuścił gniazdo rodzinne na 
zawsze, nie troszcząc się o młodą gęś i własnego 
potomka Wobec „mezaliansów" jest bociani ród 
nieubłagany.

Jeśli weźmiemy na uwagę praktyczne wzglę
dy, to pożytki i szkody bocianie mniej więcej 
się równoważą. Bocian niszczy myszy polne, 
węże i owady. Ale my mamy lepszych i energi
czniejszych tępicieli „krajowych". Bocian jest 
wielkim wrogiem żab. Jestto jednak wielkie py
tanie, czy tępienie żab jest nadzwyczaj pożądane. 
Skoro <chcemy mówić o pięknie, o poezyi w przy
rodzie, to żal nam będzie rozstawać się z tym 
okazałym, długonogim, miłym klekotnikiwn, który 
stanowi część składową polskiej gospodarki wiej
skiej. Jak pusto i ponuro wyglądałyby nasze niwy 
i pola bez tego pięknie ubarwionego ich mie
szkańca ! Pada on od kuli myśliwego. Ale z cza
sem i bez tego barbarzyńskiego środka zniknie 
ostatnie gniazdo bocianie z nad naszych strzech. 
Obfitujące w żaby łąki i bagna będą po latach 
osuszone, z roku na rok będzie ich coraz mniej. 
Gdzie więc nasz bocian się pożywi? Póki sam 
nie będzie zmuszony do zakładania gdzie indziej 
swych Larów i Penatów, zostawmy go u siebie 
w spokoju. DomartU.

M  a m o - lr a s L
* Ju liu sz Verne — o którego zgonie doao-

szą wczorajsze telegramy — był pisarzem może 
najbardziej popularnym wśród młodzieży dorastąją- 
cej wszystkich narodów. Któż z nas nie przypomina 
sobie z lat młodzieńczych: „Dzieci kapitana G-ranta*, 
„Pięć tygodni w balonie", „Podróż do środka ziemi 
„Podróż naokoło świata w 80 dniach" itd. Jules Ver- 
ne urodził się w Nantes około r. 1828. Piszemy 
„około", gdyż nikt nie zna dokładnie daty jego uro
dzin. Gdy go o to pytano, zwykł był mawiać: ęa  
n' interesie personne, pas mSme moi. Po ukoń
czeniu gimnazyum w Nantes odbywał stndya prawni
cze w Paryżu, poczem poświęcił się teatrowi. Żył 
w przyjaźni z A. Dumasem mł. W r. 1854 został 
sekretarzem teatru „Lirique“ i napisał kilaa utwo
rów dramatycznych. Później przeszedł do powieści, 
z których wkrótce zasłynął. Pisrwszą była: „Ciaq 
ssmaines es ballou". Książka zyskała taki rozgłos,
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że wnet przetłumaczono ją na 6 języków. W r. 1872 
Temps drukował w odcinku Yernego „Tour du monde 
en quatrevingts jours". Rzecz tę grano w teatrze 
„Porte St. Martin* 400 razy z rzędu; później grano 
ją znów setki razy aż do czasów wystawy z r. 1878 
Sztuka przyniosła dyrekcji teatru trzy miliony franków 
czystego docbodu. W r. 1870 Yerne otrzymał krzyż 
Legii honorowej; była to ostatnia dekoracja za drugie
go cesarstwa. Napoleon podpisał dekret na propozy
cję cesarzowej Eugenii. Od 40 lat Yerne nie był 
w Paryżu ; żył i tworzył w zaciszu Amiens, miasta 
rodzinnego jego żony.

* W krakow bkiciu  iow. p rz y ja c ió ł sz tuk  
p ięk n y ch  przy doroeznem losowaniu dzieł sztuki 
wygrały następująco nra:

22 „Orka" Sichulskiego, 117 „Sad" Rychtera, 
119 „Studya z Tatru Eljasza, 124 „Gewont" Fała- 
ta, 132 „Dworek* Uziembły, 194 „Mgła Janow
skiej, 208 „Sad" Rychtera, 339 „Potok" Janow
skiej, 479 „Wyrębowisko" Gramatyki, 602 „Album 
Pankiewicza-, 626 „Studyum ukraińskie" Nowakow
skiego, 721 „W świetle księżyca" Grafa, 751 sztych 
Redlicba, 811 sztych Redlieha, 885 „Step" Stan- 
kiewiczówny, 984 „Rzeka Supraśl" Rudzińskiego, 
1029 „Westalka" Lewandowskiego, 1086 „Teka ry
sunków" Kubina, 1107 „Wiejska dziewczyna" No
wakowskiego, 1111 „Głowa kobieca" Stachiewicza, 
1157 „Z pod Gewontu" Wyczółkowskiego, 1185 
„Krajobraz" Wygrzywalskiego, 1231 „Wnętrze ko
ścioła" Czajkowskiego, 1242 „Do słońca" Strojnow- 
ikiego, 1276 „Cap" Laszczki, 1353 „Zamek Bar
nard" Brangwyna, 1356 „Młodośó" Yeitha, 1479 

Chaty" Żelechowskiego, 1641 „Narada" Augusty
nowicza, 1689 „Sad" Rychtera, 1794 „Głowa" te
rakota, 1863 „Portret" Ungera, 1872 „Kajobraz" 
Pociechy, 1876 sztych Redlieha, 1912 „Sad" Rych
tera, 1998 „Po deszczu" Lentza, 2021 „Sad" Rych
tera, 2062 „Mnich" Grytznera 2118 „Cyganka" 
Łobosa, 2171 „Łąka" Filipkiewicza, 2197 „Dworek 
w Oszmiańskiem" Ruszczyca, 2208 „W świetle 
księżyca" Stankiewiozowej, 2292 „Odwilż" Janow
skiej, 2392 „Studyum ukraińskie" Nowakowskiego, 
2451 „Główka kobieca" Niteckiego, 2499 „Sad" 
Rychtera, 2506 „Ścieżka" Capieskiego, 2510 „Sad" 
Rychtera, 2513 sztych Redlieha, 2527 „Wnętrze 
kościoła" Holroyda, 2616 „Sad" Rychtera, 2623 
„Sad" Rychtera, 2705 „Ślepa ulica" Raertsoena,
2727 „Szczęście macierzyńskie" Feuerbacha, 2758 
„Robotnik" płaskorzeźba, 2785 „Krajobraz* Webe
ra, 2852 „Krajobraz" Witkowskiego, 2914 sztyeb 
Redlieha, 2946 „Jabłonie" Dąbrowy, 3029 sztych 
Redlieha, 3096 „Dzipwczyna wiejska" Nowakow
skiego, 3180 .Sad" Rychtera, 3468 „Aleja" Roz
wadowskiego, 3496 „Ńad wieczorem" Benedyktowi- 
cza, 3594 „Obłok" Podgórskiego, 3656 „Kościół", 
3725 Willa*- Janowskiego, 3865 „Wspomnienie" 
Hofmana, 3934 „Zmarzły staw Gędłka, 3932 „Wy
brzeże portowe", 3967 „Teka grafików polskich",
4103 „Wnętrze kuchni góialskiej" Janowskiej, 4113 
„Wiosna" Krasnowolskieg), 4114 „Na targu" Holz- 
mullera, 4327 „Pług" Stankiewicza, 4351 „Noc 
nad Wawelem- Szczyglińskiego, 4-376 „Nostalgia", 
rzeźba Wittiga, 4490 „Pokusy" Żelechowskiego,
4504 „Grusza" Kamockiogo, 4534 „Wiosna" Hof
mana, 4640 „Studyum ukraińskie" Nowakowskiego, 
4641 „Most na Wiśle" Trojanowskiego.

* „Rolnika" nr. 13 zawiera: Parcelacya czę
ściowa, a dzierżawa całości. (A. Kobylański). Pre
miowanie służby. Przemówienie prof. S. Pawlika. 
Kilka słów w sprawie mleczności krów (Z.). Co na
leży uwzględnić przy uprawie kartofli. (F.‘ Gunie- 
wicz). Mikroby w ziemi. Korespondencje. Wiado
mości handlowe. Fejleton; Jeden dzień w Islandyi.
R epertuar lwowskiego teatru m iejskiego.

W  pon iedzia łek  „Ijo la"  dram . Ż u ław sk iego
W e w torek  „R yszard  I I I ’' S zeksp ira  O statn i 

w ystęp  R om ana  Ż elazow skiego.
W e środę po raz  p ierw szy  ,,M ałżeństw o  na 

ż a r t"  opere tka  L ehara .
We czw artek  „M ałżeństw o  n a  ż a rt"  op e re tk a  

L e h a ra .
W  p ią te k  ,,M ałżeństw o  n a  ż a rt"  opere tka  F. 

L eh a ra .
W sobotę po ra z  p ierw szy  ,,G ioconda“ sztuka 

w  4 ak tac h  G ab ry e la  d ’A nnunzio
R epertuar teatru krakowskiego

W e w to rek  „N a dn ie" G orkiego.
W e środę „C órka J o r ia "  d’A nnunzia
W e czw artek  „U czta H erodyady" d ra m a t Ka 

•p row icza
W  p ią tek  te a tr  zam knięty .
W  sobotę prem iera  „W  pogoni za w dow ień- 

» tw em “ Szecsiego,
W  niedzielę popoł. „P o rw an ie  S abinek", w ie 

czorem  „H u la j dusza".

Z  K R A K O W A .
(Telefonem  i pocztą.)

— Na wczorajszem walnem zgromadzeniu 
„Sokoła" wywiązała się ożywiona dyskusya na temat 
położenie w Królestwie Polskiem, z okazyi znanej 
enuneyacyi prasy polskiej, powtórzonej przez organ 
Sokolstwa. Adw. dr. Bardel wniósł, aby zgroma
dzenie uchwaliło wyrazy oburzenia autorowi owej 
enuneyacyi i zaznaczyło, że się nie solidaryzuje 
z myślą w niej zawartą. Wniosek ten zwalczało 
wielu mówców, poczem w głosowaniu o d r z u c o n o  
go 130 głosami przeciw 57.

Z W A RSZAW Y.
(Pocztą.)

— Podajemy jeszcze kilka szczegółów z wja
zdu gen.-gubernatora Maksimowicza do Warszawy: 
Nowomianowany gen.-gubernator gen.-adjutant K. K. 
Maksimowicz przybył do WTarszawy — jak wiadomo- 
w czwartek rano. Towarzyszyli mu w podróży mistrz 
ceremonii Adam hr. Zimoyski, oraz adjutant ks. 
Melikow. Po przedstawieniu na peronie urzędni
ków, gen. Maksimowicz konwoju kozackiego, który 
oczekiwał na dworcu, nie przyjął i tylko z adjutan- 
tem sztabu, pułkownikiem Majerem, w otoczeniu 
wszystkich oczekujących na dworcu, odiechał do so
boru. Po modlitwie udał się z wizytą do biskupa 
prawosławnego Hieronima, a następnie podążył do 
zamku, gdzie oczekiwała warta honorowa litewskiego 
pułku lejbgwardyi, oraz wojskowość. W zamku o 
godzinie pół do 10 przedstawiali się naczelnicy 
władz cywilnych, poczem generał Maksimowicz u- 
dał się do kościoła aarchikatedraluego sw Jana, 
gdzie w przedsionku czekało go duchowieństwo z 
ks. prałatem Łyszkowskim na czele, który podał 
wodę święconą, oraz Pacyfikał «do uoałowania. W 
połowie świątyni oczekiwał ks. arcybiskup Wiucen- 
ty Chościak"Popiel, a po bardzo serdecznej wymia
nie przywitań w języku francuskim ks. arcybiskup 
stanął na tronie, a gub -rnatfir u podyum wielkiego 
ołtarza. Ks. prałat Lys kowsti oiczytał modlitwę, 
poczem ks. arcybiskup zszedłszy z tronu, podał rękę 
gen.-gubernatorowi i z obecnem duchowieństwem to
warzyszył mu przy opuszczaniu katedry. Następnie 
generał Maksimowicz pojechał do Belwederu złożyć 
Wizytę b. jenerał gubernatorowi Czerlk iwowi, a na
stępnie ks. arcyb. warszawskiemu, Popiołowi.

W arszaw ski korespondent Dziennika poznań
skiego tak opisuje nowego gen.-giibeniatora: Gen.
Maksimowicz będący obecnie w 56 roku życia, wy
gląda trochę młodziej j-st wzrostu dość wysokiego, 
smukły, pomimo szynela wojskowego, wcale nie 
sztywny, ruchów żywych, form naturalnie eleganc
kich. Tak powinien wyglądać człowiek, który wy
szedł z łona j etersburskiego korpusu kadetów, a 
następnie całą prawic swą karyrę przebył w puł
kach gwardyf petersburskiej, co wytwarza, w rezul
tacie zbiorowy typ d u n  generał mondain, nader 
znany w- wyższych sferach świata stołecznego. Cha
rakteru tego nie zatraca się ani pod długim podró

żnym płaszczem oficerskim z oznakami generalskie- 
mi, ani nawet pod czapką kozacką, z denkiem czer- 
wonem, na którem naszyty na krzyż złoty galon. 
Nie należy bowiem zapomnieć, że mundur teu nosi 
generał Maksimowicz od lat kilku, to jest od cza
su zamianowania go atamanem, najpierw wojska o- 
kręgu orenburskiego, później wojska nad Donem. 
Znak szczególny: szrama na policzku, jakby od cię
cia szabli. A jednak po za tym uśmiechem salonow
ca w mundurze, po za formami i ruchami eleganc-yi 
wyraz twarzy sympatyczny, jakby dobrotliwy, bez o- 
wego kociego spojrzenia szarej śrenicy, jakie charak
teryzowało niegdyś tak dobrze wewnętrzne usposo
bienie chytrej a maleńkiej postaci Kotzebuego, bez 
ponurego wyrazu Hurki lub złego z pod obwisłej 
powieki Czertkowa, którego spłowiałe, starcze oko 
miało zawsze wyraz jakby nieustannej malneillance 
Tylko w chwili, kiedy się generał Maksimowicz 
zwraca do osób w mundurze, twarz nagle nabiera 
marsowatości militarnej. Takie wrażenie robi nowy 
naczelnik kraju na zewnątrz i przy pierwszem wej
rzeniu.

— Nowomianowany naczelnik kancelaryi gen. 
gubernatora Jaczewski przyjeżdża do Warszawy jutro
we wtorek.

KOŁO PO L SK IE
Koło polskie odbyło w piątek posiedzenie 

na którem prezes JE. hr. D z i e d u s z y c k i  po 
witał najpierw nowego członka dr. Włodzimierza 
K o z ł o w s k i e g o  a następnie, nawiązując do 
dyskusyi na jednem z ostatnich posiedzeń, wy
jaśnił, że rozdział grysu odbył się wedle zasiąg- 
niętych autentycznych informacyj, zupełnie pra
widłowo. Włościanie otrzymywali grys Bezpłatnie, 
a właściciele obszarów dworskich za opłatą, lecz 
z pewnemi ulgami taryfowemi.

Z porządku dziennego przystąpiono do wy
boru komisyi w sprawie w n i o s k u  p o s .  De r -  
s c h a t  ty.  Na propozycję komisyi-matki, przedło
żoną przez pos. Doboszyńskiego, uchwaliło Koło 
powołać do tej komisyi tych samych posłów, 
którzy należą do komisyi ugodowej aby w ten 
sposób dać wyraz myśli, zawartej we wniosku 
p. Abrahamowicza.

K s. P a s t o r  przedłożył treść ustawy o 
p o d w o d a c h  w o j s k o w y c h  i wniósł, by 
Koło głosowało za tą ustawą. Po przemowach 
pos. Potoczka, Garapicha, Biudera, Bomby, Ko- 
liszera, Popowskiego i ks. Włazowskiego, przyjęto 
wniosek ks. Pastora i upoważniono go do prze 
mawiania w izbie. W tej samej sprawie 
przemawiać mają także pos B inder i Po- 
toozek.

W dyskusyi nad ustawą o r e j o n o w a n i u  
b u r a k ó w ,  zabierali głos pos. Szeptycki, Głą- 
biński, Sozański i Dzieduszycki. Uchwalono w za
sadzie głosować za ustawą, ewentualne zaś 
zmiany pozostawić komisyi parlam entarnej w po- 
rozumieniu z kolnisyą cukrową Koła.

Sprawę spolszczenia gimnazyum w Brodach 
poruczono komisyi parlamentarnej i polecono jej 
odbyć konferencję z namiestnikiem.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa

W iedeń 27 marca. Pod koniec piątkowego 
posiedzenia zezwoliła izba posłów na wydanie 
sądowi hr. Sternberga z powodu znanej sprawy 
z p. Pcniżkiem, korespondentem Narodnich L i 
stów i wreszcie na wydanie sądowi p. Daszyń
skiego, oskarżonego o obrazę honoru.

Przed zamknięciem posiedzenia ks. W  ł a- 
z o w s k i wniósł interpelację z powodu niedo
statecznego zorganizowania poczty w Sieniawie 
wbrew preliminarzowi na r. 1902.

Następne posiedzenie w poniedziałek o 3 
po południu z następującym porządkiem dzien
nym: 1. ustawa o zakazie rejonowania buraków 
cukrowych, 2. sprawa podwód dla wojska, 3. 
ustawa o domokrąstwie.

Na piątkowem posiedzeniu zjawił się w izbie 
nowo wybrany poseł dr. W ł o d z i m i e r z  K o 
z ł o w s k i .

Posiedzeń e pomedział<o#e.
W L deń  27 marca. O godzinie 4 popołudniu 

rozpoczęło się posiedzenie izby posłów. P rzystą
piono do obrad nad u s t a w ą  o r e j o n o 
w a n i u  b u r a k ó w .

W iedeń 27 marca. (Tel. wł.) Na porządku
dziennym dzisiejszego posiedzenia izby posłów
stoi także ustawa dotycząca zakazu rejonowania 
buraków.

Jak z Pragi donoszą, zebrało się tam wczo
raj 85 przemysłowców cukrowych na posiedzenie 
celem zajęcia stanowiska wobec wspomnianej
ustawy.

Zgromadzenie uchwaliło dążyć wraz z in- 
nemi gałęziami przemysłu do osiągnięcia odpo
wiedniego ważności przemysłu cukrowego wpły
wu n£t ustawodawstwo i zainicjow ać odpowie
dnią akcyę.

Przemysłowcy przyszli do przekonania, że 
mimo znaczenia, jakie przemysł cukrowy posiada 
w kraju i państwie, nie mają wpływu na ustawo
dawstwo, wobec przedłożenia zatem o rejonowa
niu wystąpić mogą tylko z poprawkami.

Pan Wittek.
W iedeń 27 marca. Dzisiejsze pisma om a

wiają uchwałę subkomitetu kolejowego i wszyst
kie potępiają ministra dra W itteka i powiadają, 
że choćby tylko dla samej przyzwoitości powinien 
się podać do dymisyi.

Przesilenie na Węgrzech.
B udapesz t 27 marca. Koloman Szell był 

wczoraj o 1 popołudniu na posłuchaniu prywa- 
tnem u cesarza. O przebiegu audyencyi, która 
trwała przeszło godzinę, odmawia Szell wszelkich 
wyjaśnień,

B udapeszt 27 marca. Prezydent gabinetu 
hr. Tisza był wczoraj na półgodzinnej audyencyi 
u cesarza.

Bud ip isz t 27 marca. Cesarz przyjął dziś 
przedpołudniem prezydium izby magnatów i sej
mu węgierskiego.

B udapesz t 27 marca. (W ęg. Biuro koresp.). 
Wczoraj przyjęty był przez cesarza na audyencyi 
austro-węgierski am basador w Berlinie hr. Szo- 
genyi-Marisch. W ciągu dnia dzisiejszego będzie 
ponownie powołany do m onarchy. Audyencye te 
mają wyłącznie na celu wysłuchanie zapatrywań 
am basadora na obecne przesilenie, gdyż m onar
cha przywiązuje wielką wagę do jego zdania, ce
niąc jego jako doskonałego znawcę stosunków 
międzynarodowych jakoteż i węgierskich. Nato
miast o powierzeniu mu misyi utworzenia gabi
netu mgdy nie było mowy.

W iedeń 27 marca. Cesarz wezwał am ba
sadora austro-węgierskiego w Berlinie do Buda
pesztu, aby osobiście przedstawił zjednoczonej 
opozycyi niebezpieczeństwa, jakie grożą m onar
chii w razie rozdziału celnego i komendy węgier
skiej w wojsku

Montags Revue donosi, że am basador austro- 
węgierski w Berlinie przesłał już poprzednio 
dworowi pisemny memoryał, w którym na pod
stawie opinii decydujących sfer berlińskich skre
ślił niebezpieczeństwa z rozdziału celnego.

W iedeń 27 maica. Sonn und Montags 
Ztg. zamieszcza intenriew z Koszutem, który 
oświadczył, że zjednoczona opozycja tylko wtedy 
mogłaby się podjąć utworzenia gabinetu, gdyby 
cesarz zdecydował się cofnąć żądania nadzwy
czajnych kredytów wojskowych. Ponieważ jedDak 
cesarz obstaje przy uchwaleniu tych kredytów, a 
równocześnie nie chce uczynić żadnych koncesyj 
narodowych wojskowych, przeto zjednoczona opo- 
zycya absolutnie me podejmie się utworzenia g a
binetu, gdyż byłoby to niepatryotyczne i niero
zumne ze stanowiska własnego interesu p a r
tyjnego.

Z Watykanu-
Rzym  27 marca. (Doniesienie Agencyi Sie- 

taniego). Dziś przedpołudniem odbył Ojciec św. 
tajny konsystorz. W wygłoszonej na koesystorzu 
przemowie poruszył papież kilka wewnętrznych 
spraw Kościoła, poczem wyraził ubolewanie z 
powodu antychrześcijańskiego ducha, panującego 
we francuskiej izbie deputowanych, co doprowa
dzi F ran c ję  do upadku.

Następnie wspomniał papież o antykato- 
lickiem ustawodawstwie w rzeczypospolitej Ekwa
dor, a kierunek w obu tych państwach przy
pisał czynności sekt, zorganizowanych w całej 
Europie. W  końcu omawiał Ojciec sw . sprawę 
chrześcijańskiej demokraeyi.

Dymisya gabinetu włoskiego.
Kzym 27 marca. Wczoraj odbyła się rada 

gabinetowa, na której uchwalono dym isję gabi
netu. Tittoni po posiedzeniu udał się dc króla i 
wręczył mu dymisyę całego gaDinetu.

W izbie deputowanych oświadczył Tittoni, 
iż gabinet podał się do dymisyi i prosił izbę, aby 
aż do ukonstytuowania się nowego gabinetu 
obrady swe odroczyła. Na tem posiedzenie 
zamknięto.

W ie leń 27 marca. Prezydent ministrów 
G a u t s c h przybył dziś do biura i konferował 
z namiestnikiem Galicyi hr. P o t o c k i m .  
Zgodnie z poleceniem lekarza br. Gautsch je 
szcze przez kilka dni nie będzie brał udziału 
w posiedzeniach izny poselskiej

W iedeń  27 marca. Do Doi Cor. donoszą 
z Sofii: W kolach rządowych słychać, że ks. 
Ferdynand na skutek otrzymanego zaproszenia 
uda się w tych dniach do Paryża celem złożenia 
oficyalnej wizyty prezydentowi Loubetowi. Księ
ciu towarzyszyć będzie prezydent ministrów 
Petrow.

P ary ż  27 marca. Książę Orleański i jego 
zwolennicy wydali manifest, w którym om awia
ną jest sprawa rozdziału Kościoła od państwa 
i na republikanów zrzucona odpowiedzialność za 
grożącą anarchię. Powiedziano dalej w manife
ście, że czas najlepiej pracuje dla rojalistów, 
których liczba z dniem każdym wzrasta.

L ondyn  27 marca. (Tel. wł.) M ominy  
Leodes dowiaduje się z Kopenhagi, że podano 
już tam urzędowo do wiadomości, iż król Edward 
pojedzie do Kopenhagi na 87 rocznicę urodzin 
króla Krystyana. Doniesienie to, wywołało sen
sację , gdyż hyło niespodziewane.

Osoby, pozostające w związku z kołami 
rządowemi, łączą tę podróż króla Edwarda ze 
spraw ą poKoju w Azyi wschodniej. Słychać rów
nież, że earowa-m atka przybędzie na dwór do 
Kopenhagi, mimo, że ofieyalne odwiedziny nie
dawno odwołano.

W Kopenhadze, gdzie króla Edw arda bar
dzo cenią, powitano zapowiedź jego przyjazdu 
z wielką radością.

C ivittaTeechJa 27 marca. Wczoraj zawinął 
tu jacht „Hohenzollern", na pokładzie którego 
znajduje się cesarzowa niemiecka i książęta Fry
deryk i Oskar. O godz wpół do 2 po południu 
przybyli pociągiem z Rzymu król W iktor Ema
nuel i królowa Helena i udali się na pokład 
„Hohenzollerna*, aby powitać tam cesarzową.

Belgrad 27 marca. Na wczorajszem posie
dzeniu rady gabinetowej minister skarbu Pasicz 
zdał sprawę z rokowań o zaciągnięcie nowej 
pożyczki: Sprawozdanie to przyjęto do wiado
mości i postanowiono z pożyczki przeznaczyć 35 
milionów na budowę kolei, 30 milionów na cele 
wojskowe, a 18 milionów na pokrycie zaciągnię
tych przedtem krótkoterminowych pożyczek.

Z Królestwa Polskiego
Język polski w szkołach Królestwa.

Zapowiedziane na 24 bm. przyjęcie k u ra 
tora i dyrektorów gim nazjalnych przez nowego 
gen. gubernatora zostało odłożone.

(Telegr. Oaz. Nar.)
P c te iab n rg  27 m arca Dzienniki tutejsze 

w sprawie języka polskiego wykładowego podają 
informacye, że niewątpliwie język polski będzie 
zaprowadzony przy wykładzie religii i języka 
polskiego. Co do jeżyka wykładowego innych 
przedmiotów na razie komitet ministrów nie po
wziął żadnej decyzji, zdaje się przecież, że część 
przedmiotów będzie wykładana po polsku. S ta
nowczo jednak wykładaee będą po rosy jsku: 
język rosyjski, historya i geografia. Na tym 
punkcie ministerstwo oświaty nie uczyni żadnych 
ustępstw i twierdzi, że nie może ich uczynić, 
choćby w interesie młodzieży polskiej, jeżeli chce, 
aby na przyszłość nie była jej zamknięta droga 
do stanowisk urzędowych.

M oskwa 27 marca. Moskiewskie to w peda
gogiczne oświadczyło się za koniecznością zapro
wadzenia polskiego języka wykładowego w szko
łach Królestwa polskiego.

Zamach na Nolkena.
Warszawa 27 marca. Petersburska 

Agencya teleg. donosi:
Wczoraj o godzinie pół do 9 uieczór 

rzuco.iO na ulicy Nowy Świat pod powóz
oberpolicmajstra N o l k e n a  bombę.

Policmajster został z r a n i o n y .  
Warszawa 27 marca.. (Doniesienie 

Petersb. Agencyi teleg.) Wczoraj o godz. 
kwadrans na 9 wieczór wybuchła na po 
dwórzu biura policyjnego na Pradze bom
ba, przyczem 5 osób zostało zranionych, 
między temi dwie śmiertelnie. Oberpolie- 
majster Nolken udał się natychmiast po 
wozem na miejsce czynu. Niedaleko mo
stu na Wiśle rzucono na niego bombę. 
Nolken otrzymał ciężkie rany na twarzy, 
na prawej ręce i prawej nodze. Lekarze 
spodziewaj^' się utrzymać go przy życiu. 
Pewna młoda dziewczyna, która w chwili 
zamachu przechodziła w pobliżu, została

ranna. Sprawca uszedł, pomimo, że po- 
licyanci dali do niego kilka strzałów- 

Warszawa 27 marca. (Pet. Ageacya. 
0 zamachu na urząd policmajstra donoszą 
dalej, że czterej policyanci i 2 osoby pry
watne są zranione. Sprawca, który sam 
został ranny, aresztowano. Sprawca zama
chu na Nolkena Łabił podczas ucieczki swej 
jednego policyanta.

Berlin 27 marca. (Tel. włas.) Donoszą tu 
z Warszawy, że zamach na Nolkena wywołał w 
cafem mieście ogromną sensację. Nolken zawdzię
cza życie tylko okoliczności, że człowiek, który 
rzucił bombę, źle celował i bomba padła poza 
powóz, zamiast pod powóz; w przeciwnym bo
wiem razie byłby Nolken został rozerwany na 
kawałki. R a n y  j e g o  s ą  c i ę ż k i e ;  Nolken 
straci prawdopodobnie oko.

Itogyl*
Moskwa 27 marca. Wczoraj odbyło się 

liczne zebranie adwokatów, w którem obrado
wano nad manifestem carskim z d. 3 bm. Uchwa
lono prosić komisyę pod przewodnictwem mini
stra Bułygina, aby ustawę wyborczą opracowano 
na zasadzie tajnego, bezpośredniego, równego p ra
wa głosowania.

Petersb nrg 27 marca. W Jałcie wybuchły 
rozruchy. Magazyny w pobliżu portu i bazary 
splądrowano.

S am ara  27 marca. 1.500 pomocników han
dlowych uchwaliło rozpocząć strajk z powodu 
odrzucenia ich żądań co do skrócenia czasu 
pracy

W ładykawkaz 27 marca. Robotnicy ko 
palni Sadowskiej przestali pracować z powodu 
różnic co do płacy.

Z Niżyna, w gub. czernichowskiej donoszą, 
że tamtejszą szkołę techniczną czasowo zamknię
to z powodu, że uczniowie dopuścili się eks
cesów. Szkoła pozostaje pod dozorem poli
cyjnym.

Warszawa 27 marca. K uryer warszawski 
donosi z Petersburga, że biskup Narwy Anto
niusz ustępuje z komisyi dla spraw prasowych 
pod przewodnictwem Kobeki. Zamiast niego bę
dzie wydelegowany inny duchowny. Biskup An
toniusz oświadczał’ się w komisyi zawsze za roz
szerzeniem praw prasy.

Wojna.
Telegram; ,.Gas.->vy Sfarodiwej".

Sydney 27 marca. Kilka domów handlo
wych wydzierżawiło ośm parowców celem prze
wiezienia 10.000 koni, zakupionych w Australii 
na rachunek rządu japońskiego, do Hongkongu.

Tokio 27 marca. Wczoraj rozpoczęła się 
subskrypcja na 4 pożyczkę wewnętrzną. Rodzina 
cesarska subskrybowała 20 mil. jenów.

K olonia  27 marca. Koln Ztg. donosi z 
Petersburga, że w kotach d e c y d u j ą c y c h  
n i c  n i e  w i a d o m o  o z a m i e r z o n e  m 
jakoby zawieszeniu broni lub o rzekomym za
miarze z a w a r c i a  p o k o j u ,  albowiem 
ćrodki finansowe Rosyi jeszcze wystarczą na 
bardzo długie prowadzenie wojny.

Berlin 27 marca. (Tel. własny). Vossische 
Ztg. donosi z Petersburga, że istnieje zamiar, 
by obowiązanych do służby wojskowej powoły
wać w nocy do szeregów, jak to raz już uczy
niono za czasów Mikołaja I. Robotnicy gotowi 
są do zaciętego oporu. Jak znienawidzoną jest 
wojna nawet wśród żołnierzy, wynika z faktu, 
że ofieyalny dziennik Prawit. W iestnik ogłasza 
rozkaz dzienny, zarządzający śledztwo w sprawie 
licznych wypadków umyślnego okaleczenia żoł
nierzy w ośmiu pułkach gwardyi przybocznej, 
więc w samej elicie armii. Wypadek ten daje 
dużo do myślenia, skoro rząd zdecydował się 
podać go do publiczn j wiadomości.

Londyn 27 marca. (Tel własny) 421 osób 
nie walczących, pojmanych w Mukdenie ode
słali Japończycy poza front swej armii, poczem 
wypuści i na wolność. 432 innych osób cywilnych 
wypuścili Japończycy na wolność w Czifu.

Pościg japoński
M nkden 27 marca. ( le i. własny). Trzy 

armie japońskie maszerują po prawej i lewej 
stronie linii kolejowej w znacznem od siebie od
daleniu na północ, aby odciąć Rosyan od Char- 
bina

Osobna japońska kolumna posuwa się w 
kierunku Gicikaru na północny zachód, inna zaś 
kolumna na wschód od linii kolejowej. Możli- 
wem jest, że niebawem przerwą Japończycy po
łączenie Władywostoku z Charbinem.

Sachalin.
P ete rsb u rg  27. marca. (Tel. wł.). Panuje 

tu ogromne zaniepokojenie o wyspę Sachalin. 
Dzienniki szeroko omawiają położenie tej wyspy, 
na której nie ma wcale środków żywności. Dla 
Japończyków ważne jest bardzo, by wyspa już 
w połowie kwietnia była w ich rękach, gdyż wten
czas zaczyna się połów śledzi. Zastanawiają się 
również nad tem, co uczynią Japończycy ze 
zbrodniarzami, z których Rosjanie sformułowali 
na Sachalinie oddziały wojskowe.

N A D E S Ł A N I !
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Jeżeli państwo chcecie, aby Wam się dzieci 
chowały czerstwo i zdrowo, dawajeie im za pokarm 
to, co om lubią; F o sfa ty n ę  F a lle re s  Jest ona 
niezbędna, zwłaszcza w chwili odsadzania od piersi 
i dla wzrostu.

M

I im n i  sze misko alpejskie

Niezrównana przy- 
Chc!erzp , przeczyszczeniui katarze

Dc r a  bycia;
zof z f

We wszystkich A p tekach  i D ro g u e r y s  
*  Pćfdawki do celów dośw iadczalnych  a K
Dla P. r. A kusze re k za w sze  do d y s p o z y c y i grali: 
prób ne.tu d zież b ro s z u rk j w g łó w n y m  s k fa .r i 
g F. BERLYAK, WIEDEŃ,l.WeihbUrsg a  sse_;

Ostrożność
wielką gdy chodzi o zachowani* 
zdrowia i piękności. W ystrzegać 
się należy bardzo kosmetyków no
szących szum ne tytuły i nazwy, a  
k tó re  po za tem  ni o w sobie nie 
zaw ierają i nie dały rezultatów  

skuteoznyc-h w ubycia. Gdy zaś Crfcine Sim ona  
daje gw aranoyę pewną, opierającą się na dłu
goletnim  i powszechoem uznania, że konser
wuje świeżość cery, delikatność i elastyczność 
płci, że należy go uznać jako najbardziej mo
gący być poleconym.

K.aturalny .
zdrój litionow)

bez żelazaS a b a t o r
w c i i ;p ie n ia c h  n e re k  i p ę c h e rz a , d o leg liw o ś- 
c iac k  m o c z u , re u m a ty z m ie , g ośćcu  i cu k rz y c y , 
tudzief w n ie ż y ta c h  p rz y rz ą d ó w  oddechow ych  

i do t r a w ie n ia  
Dyrekcya zdrojów S aicato ia  w Preszow ie (Węgry), j

P rzyjechali do Lwowa d 27 marę*.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). S. 

S. Białoskórski ze Stajów, P. Drahanowska z Ka
mionki, E. Puchalski z Dworca, M. Sroczyńscy z 
Borysławia, F. Bietkowski z Tustania, J. Wagner z 
Wiednia, H. Mierzeński z Dubowiec, dr. Krzyżanow
ski z Buczacza, M. Urbański z Haczowa, dr. W. 
Kawski z Rzeszowa, M. Polańscy z Roztoczki, T. 
Polański ze Stoki, W. Pieniążek z Lipinki, W. Sin
ger z Wygody.

Dział rolniczy.
Krakuftskie To w  rdlnicze.

Kraków 27 marca.
(Telegr. „Gaz. Nar.*).

Na doroczne zebranie członków krakowskie
go Tow. rolniczego i delegatów towarzystw rol
niczych okręgowych z zachodniej części kraju 
przybyli już wczoraj z Poznania pp. Julian 
B r z e s k i ,  Adam hr. Ż ó ł t o w s k i  i Julian 
D z i e m b o w s k i .

P. Brzeski wygłosił wczoraj w auli Tow. 
wzj. ubezp. odczyt o kółkach rolniczych, w P o
znańskie m.

Rolnicy krakowscy wydali wczoraj dla de
legatów poznańskich wieczerzę w sali hotelu 
Saskiego.

Dziś przedpołudniem rozpoczęły się obrady 
walnego zgromadzenia. Przybyli na nie także 
delegaci gal. Tow. gospodarskiego z prezesem 
V7łodz. K o z ł o w s k i m  na czele i delegaci in
nych pokrewnych towarzystw. Na estradzie za
jęli miejsce: prezes Zdzisław hr. T a r n o w s k i ,  
delegat wydziału krajowego radca dworu P i ł a t ,  
delegat Akademii umiejętności R o s t a f i ń s k i ,  
prezydent m. L e o ,  delegat F e d o r o w i c z .  Z 
ramienia ministeryum rolnictwa p: zybył radca 
dworu Władysław S t r u s z k i e w i c z .

Prezes Zdzisław hr. T a r n o w s k i  poruszył 
najważniejsze kwestye bieżące, obchodzące zie- 
miaństwo, oraz powitał biorących udział w obra
dach reprezentantów i delegatów.

Następnie p. Karol C z e c z  wygłosił refe
ra t o traKtacie handlowym z Niemcami.

W  sprawie t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  z 
N i e m c a m i  uchwalono rezolucję, polecającą 
komitetowi, aby wspólnie z komitelem lwowskie
go Tow gospodarskiego wypracował memoryał, 
przedstawiający niekorzystny wpływ traktatu na 
rolnictwo monarchii, szczególnie zaś Galicyi i 
żądający ekwiwalentu dla dotkniętych gałęzi ro l
nictwa i hodowli zwierząt. Memoryał ten ma być 
przedłożony rządowi i Kołu polskiemu.

P. Aleksander D ą m b s k i  omawiał utwo
rzony niedawno w Krakowie syndykat towarzystw 
rolniczych. Zgromadzenie uchwaliło wezwać ro l
ników, aby gorąco popierali tę instytucyę samo
pomocy i przystępowali z udziałami oraz 
solidarnie popierali swe interesa za pośrednictwem 
syndykatu.

Następnie na wniosek komitetu jednogłośnie 
wśród okiasków zamianowano członkiem hono
rowym Stanisława hr Ż ó ł t o w s k i e g o ,  ustę
pującego prezesa centralnego Tow. gospodar
skiego w Poznaniu.

Dziś po południu obrady w czterech sek- 
cyach. Jutro o 11 przed południem drugie pełne 
posiedzenie.

W e środę odbędzie się wiec gorzelników.

Z rynków towarow ych.
W to d e ż f  27 m arca . K urs w koronach i po SO 

k lg  P szen ica  10 50 do 1100, ży to  8-00 do 8-15, ję c z 
m ień 8-75 do 9-80, k u k u ru d za  815 do 8-25, ow ies 
7.25 do 7 40, rzepak  11-50 do 12-—

B a d a p e s c t  d n ia  27 m arca . K u rs  w  ko ro 
n ach  i po 50 klg. N otow ano pszenicę n a  kw iecień  18 30 
do 18 88, n a  m aj 18 2G do 18-28 na  paździer. 16 66 do 
16 68, ży to  n a  kw iecień  14 78—14 8 ), żyto na p aźd z ie r
n ik  13 50 -18 54, ow ies n a  kw iecień 13-86—13 08, ow ies 
na paźdz ie rn ik  11-84—1186, k u k u ru d za  n a  m aj 15 04 do 
15-06, k u k u ru d za  na  lip iec 1484 do 14 86, R z e p a k -n a  
sierp ień  28-40—28-60.

O ferty  Da pszen icę: m ierne.
Chęd k u p n a : słab a .
U sposob ien ie : słabe.
S tan  p o w ie trz a : pochm urno.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  27 m arca  (T elegram  „G azety N a 

rodow ej"). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 8o 
popołudniu . A kcye au stry ack ieg o  zak ład u  k re d y to 
w ego 676 —, w ęgiersk iego  zak ładu  kredy tow ego  788 50 
A nglobanku  290-50, [In ionbansu  555-50, B anku dla 
k raiów  koronnych  468 — B ankyereinu  562-75, Boden- 
cred itu  1028-— galicy jsk iego  Banku hipo tecznego  547-00 
kolei państw ow ych  660 50 kolei południow ej 9125, 
tram w a ju  A. — , B. — , kolej E lb en th a l 41900 
kolei północnej 5550 kolei czeruiow ieckiej 588, al- 
piny 521 — R im a  M uranya 536 50, p rask ieg o  to w a 
rzystw a żelaznego 2629-00 fab ry k i b ron i 592 00, tu reck ie  
ty ton iow e 935 00, g a licy jsk ieg o  ka rp ack ieg o  Tow arzy. 
s tw a naftow ego  1065, oblig. w ęg. indem uiz. 98-85. 

i re n ta  m ajow a 100-3-5, a u s try a c k a  re n ta  koronow a 
, 100-45 w ęg ierska  re n ta  koronow a 98'2o, 56-let. lis ty  
i T ow arzystw a  k red . ziem skiego 99 85, 4-procentow e 
• lis ty  b anku  h ipo tecznego  98 90, 4 i  pó ł procen tow e 
lis ty  banku  kra jow ego  101-90, 5-procentow e lis ty  B an. 
ku  h ipo tecznego  112, 4-procentow e B anku  k ra j. 99
14 i pół prc. B anku  icraj. 102-00, 5-procen tow e kom 
jnalne ob ligacye B anku  k ra j. 102-40, 4-j. „  „   1 --procen tow e „
[licy jsk ie  ob ligacye  propin- 100 05, 4-procentow e g a l 
pożyczki k ra jow e z r. 1893 100 05, 4 -procentow a p 

. ,  .ży czk a  m ia s ta  L w ow a 97 90, losy  tu reck ie  142- 
; jm a rk i 117-28, ru b le  258-—
' I W iedeń  27 m arca . C ukier 38 00 do 83-

arcawa alkaliczna i T O .  « £ ”* ł ‘“c”‘k‘ d“
naturaluk
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Straszna siódemka.
Powieść z angielskiego.

I .
Wypadki, jakie zamierzam opowiedzieć, za

szły w roku 1885. Zasiaiy mnie one samotnym 
filozofem, wyobrażającym sobie, iż zakończył ra
chunki z życiem i wycofał się z areny wielkiego 
świata. Wprawdzie byłem młodym jeszcze, me 
liczyłem więcej nad 35 lat wieku, popełniłem je
dnak ciężką pomyłkę, a gorycz doświadczonego 
zawodu skłoniła mnie do porzucenia salonów, 
tych widowni intryg ludzkum ; szukałem zapom- 
r tema w laboratoryach przyrodniczych i filozo
ficznych dociekaniach.

Dziesięć lat przed zaczynającemi opowieść 
naszą wydarzeniami, gdy studyowałem biologię 
w  Neapolu, padłem ofiarą wdzięków i zalotności 
powabnej Włoszki. Posiadając niepospolite wykształ
cenie naukowe, uroczą powierzchowność rzadko 
w tym stopniu doskonałości widywaną u kobiet, 
owładnęła ona zarówno sercem jak  wyoDraźnią 
moją. Olśniony jej rozumem i pięknością, stałem ! 
się powolnem narzędziem w rękach zdradliwej | 
Czarodziejki; robiła ze mną, co chciała. Ambitne

cele tej kobiety w świetle, w  jakiem umiała je 
przedstawiać, wydawały mi się nacechowane naj- 
wznioślejszemi zasadami, które przyswajałem so
bie z zapałem. Zapoznała mnie z ludźmi tych 
samych co ona dążności, uwikłałem się jak mu
cha w  pajęcze sieci i pewnej nigdy nie zapomnia
nej nocy, po odbytych dziwacznych, wstręt bu
dzących obrzędach, zostałem członkiem tajemni
czego Bractwa.

Nazwane było Bractwem Siedmiu, a sięgać 
miało epoki tajnych stowarzyszeń wieków średnich. 
W  pierwszej chwili, pełen entuzyazinu, upatry
wałem w niem podstawy ogólnej swobody i wol
ności. K atarzyna była jego przewodniczką i nie
jako królową. Zaraz jednak po przystąpieniu do 
tajnego związku zrobiłem przerażające odkrycie. 
Podejrzewano piękną Włoszkę o uplanowame, 
jeśli nawet nie spełnienie straszliwej zbrodni. 
Umiała tak zręcznie zatrzeć ślad występku, że 
nic jej doznedzionem być nie mogło, nie ulegało 
jednak wątpliwości, iż ona była główną sprężyną 
krwawego dramatu. Kochając ją  wtedy namiętnie, 
usiłowałem zagłuszyć w sobie uczucie oburzenia, 
protestując przeciw oczywistości popełnionej przez 
mą zbrodni. Zdołałem zachować to złudzenie 
czas pewien, otworzyły mi się dopiero oczy, gdy 
kazano mf wziąć udział w zdradliwej, niehono- 
rowej intrydze. Pizejęty zgrozą, uciekłem do

Anglii, szukając tu opieki prawa przed możliwym 
pościgiem spiskowców

Minęło lat dziesięć, blednąć już zaczynało 
przykre wspomnienie, które niebawem okoliczno
ści przypomnieć mi miały w sposób dotkliwy.

W młodzieńczych latach studyowałem w 
Cambridge fizyologię, nie zamierzałem jednak 
praktykować jako di kior, gdyż posiadałem do
stateczne środki utizym ania; w laboratoryum 
mojem opoda Regent Park robiiem doświadczenia 
biologiczne i fizyologiczne jedynie przez zamiło
wanie w tych naukach.

Dnia 3-gc sierpnia 1894 roku byłem zajęty 
pracą, gdy dawna przyjaciółka moja pani Kenyon 
przyszła mnie oawiedzić. Wprowadzono ją  do sa
lonu i tam podążyłcr na przyjęcie gościa. Pani 
K enyon ty ła  wdową; syn jej, dwunastoletni 
chłopak, wskutek nitspodziewanej śmierci jedne
go z krewnych otrzymał przed niedawnym cza
sem znaczny spadek.

— Nie godzi się, Normanie, zapominać sta
rych przyjaciół — wymawiała pan? Kenyon. sia-

| dając na podanym fotelu — przez długie miesią
c e  n.c zaglądałeś do mnie wcale.

— Sądzę, że mi to wybaczysz, kochana 
: pani — rzekłem — wiesz, że mam dużo za- 
| jęcia.

— Zbyt wiele pracujesz — dowodziła —

nie rozumiem, iżby człowiek, posiadający tyie co 
ty rozumu i środki uprzyjemnienia sobie życia, 
tak uparcie unikał stosunków ze światem.

— Jestem zadowolony z trybu prowadzo
nej egzystencyi, po co miałbym szukać zmiany? 
— odparłem. — Powiedz lepiej, kochana pani, 
co porabia Gecyl?

— Przybyłam tu właśnie, aby pomówić o 
nim z tobą. Wiesz już o niespodziewanej zmianie, 
zaszłej w jego Dołożeniu n.a,eryalnem.

— Tak jest — przytwierdziłem.

— Odziedziczył majątek K airn  a wraz z ty
tułem lorda. Włości obszerne a dochód znaczny. 
Nie taję ci, Normanie, że Cecył był zawsze deli
katnej kompleksyi chłopcem.

— Mam nadzieję, iż pani o zdrowiu jego 
dobrych udzieli mi wieści.

— Dzięki Bogu, zdrowszym się czuje ; ży
cie jego dzisiaj większej jeszcze nabrało ceny, bo 
św iat ma prawo oczekiwać wiole po nim, jako 
po lordzie K airc. Powinniśmy starać się o za
chowanie go przy życiu nietylko ze względu na 
nas samych, ale jeszcze dla niedopuszczenia do 
bogatego dziedzictwa człowieka złego bardzo cha
rakteru. Mówię o Hugonie Doncaster. W razie 
śmierci Cecyla on zostałby lordem K aim . Musia
łeś już słyszeć o nim.

— Znam go dobrze z reputacyi — od
parłem.

— Otóż Doncaster zawiedziony w  rachu
bach swoich, pała nienawiścią bez granic dc me
go chłopca. Przestrzegają mnie c zdradzieckich 
jego względem Cecyla zamiarach. Hugon jest obe
cnie w Londynie, lecz podobnie jak ty, w stosun
kach z ludźmi ostania się tajemniczością. Przy
puszczałam, że jako mój przyjaciel, Normanie, 
będziesz mógł udzielić mi wskazówek, odnośnie 
do używanych przez niegi. wybiegów.

— Co pani wiedzieć życzy sobie? — py
tałem.

— Jestem niespokojną; obawiam się, sama 
me wiem czego. Naturalnie wobec czuwającej n a i  
nami opieki prawa nie ośmieli się Hugon czynie 
zasadzki n a  życie Cecyla lub zagrażać mu w 
inny sposób, wolałabym jeanak wiedzieć, że ten 
człowiek nie znajduje się w pobliżu mego syna.

— Ależ on nie może wyrządzić chłopcu 
żadnej krzywdy — dowodziłem. — Dla zadowo
lenia pani postaram się zebrać o nim wiado
mości.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po >  et. od wyrazu.

Owoce kandyzowane
w koszykach '/ ,  1 */, kg-, po I k. 12 h 
po 2 k. 20 h., ez izotz/czków po I kor. 
1 po 2 koron. D w ór Ł spszyn  B rzc ian y .

M ?
n r n n n m  k »Wftler> energiczny z kil- 
y l  U IIU III, knletnią praktyką, chlu- 

br cmi świadectwami, poituknje potady 
ekonoma. Zgłoszenia przyjmnje „Ekonom*, 
poste rest. Radymno. 40

Zawiadom ienie
K t o  z  W . D u e h a w i e ń s t w a
pragnie dobre i prawdziwe wina  
dostać do Ms*y św., niech się 
zgłosi do ks. Kraweca P etra w 
H anuszow cach Szepes meg. Un- 
gurn. p loco. — 1  litr białego od 
46 h. do 8 6  h., tokaj (samorodne) 
1 litr od k. 1-80 do k. 4. Sckiler 
1 1. od 46 h. do 3 kor. 20 beczek 
tokajera po 130 1. kosztuje 140 k.

H artow nie i częściowo. 
Potwierdzamy: Ks. J. K w iatkie  
wicz i ks. Ant. Łętkowski z Kro 

ścienka. 215

Do wydzierżawienia
m a j ą t e k  T o n k l e  1.500 morgow ornej 
ziemi w wysokiej kulturze, — gorzelnia o 
1.300 hi. kontyngentu, wyjaśnień udziela 
( ;y)ko 1 .Sektantom a nie pośrednikom)
z a r z ą d  d ó b r  T o r a k ł e ,  stacya kolei, 
telegraf i poczta w miej-icn 218

Dwa duże pokoje słoneczne,
2 balkonem, przydatne na binro, 04 do na
jęcia od 1 kwietnia, ul. Zimorowicza 2, 
drugie piętro. Tamie do nabycia kwiaty 
wazonowe, .m pa salonowa wisząca.

Zarząd pasieki K ra ló sk leg o
w J e z lr r /a n a o b  ad  C zortków , wysyła 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5-kil 
biaazankack, wszystko opłucnie po cenie 
7 kor., i miody pitne i owocowe odszcze 
gólnione nz k 'lku  wystawach w 5-kil. Łla 
saunkach w cenie od 6 kor. 20 haL do 9 
koi. 80 hal Cenniki na żądanie bezpłatnie 
i franco. 2

X
X
X
X
X
X
X
Xa

do
faroowania siwych włosów
wynalazkn .Jul. Józefow icza  — 
perfumera. Jest to najlepsza ro
ślinna farba, którą m oina w p-ze- 
ciągn 10 minut ufarbovać posi
wiałe włosy na kolor c za rn y , 

b ru n a tn y , aza ry  1 b lond. 
W e Lwowie 1 p . : A . Beacocka 
ni. Hetmańska 4 , P . Mikolascha 
i Bp., i u. Igr. Jahla, Hotel 

Europejski, (ułów 11 y cL ład : 
W arszaw a, N owo S e n a to rsk a  

1. 2  201
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X
4
X
X
X
X
X
X

Drzewka owocowe
szlachetne w wybornych gatun
kach za szkółki Państwa Dzików  

pod T arnobrzegiem . 
Szczapy do zakładania sadów, 
jako to: Jab łon ie , grosze, -II w  - 
kl, czereśn ie, derenie i o rzetzy  
> osKie. Do naszego klim atu za

stosowane, które okazały ju ż naj
lepsze rezultaty i wytrzym ałość  

na w szelkie zm iany powietrza.
Cena s z tu k i: 

od 2—4 la t mniejsze — 50 k. 
2—4 „ więk. z koroną —-80 
4 - 6  „ silne „ 1 -—

starsze rodzące owoc z s il
ną koroną 2 •— 

dziczki ładne od 1 0 - 2 0  hal.
Przy w iększych zam ówieni achl 

znaczny opust. Cenniki ua żąda 
nie w ysyła  się opłatnie. Zam ówie
nia przyj m aje i odwrotni# za let wia 
M li n a l  M n b ie m , T arnobrzeg.

186

Rower d a m s k i
i  m ę s k i ,

damski amerykański, za 90 zł. 
m^ski „Adle:1* trybow y za 1 0 0  zł. 
sprzeda Obmiński, Łyczaków  14 

Lwów.

w — — a — — a
n u  w n

G S n tercr W elubauTc n s l tn n g  S lk lós 
bei \ i l l i t i iy  (S t t ln n g a rn )

rozsyła w p. 'entow, naczyniach około 4 1/, 
l i t r a  z aw arto śc i, na próbę za pobra
niom poczt., opłacone porto i cło, doiko- 
nałe wino gabinetowe, czerwone 1 ab białe,
Riesling . . . • ..................... po zł 2‘8o
R nsler (wysk k) słodki złoty

albo czet won/ n
Tokaj (wystcok)..............................„
Sam jrodner...................................... „
Śliwowica stara, doskonała . . ,
Wódka pędzona..............................  ,
Cognac s t a r y ...................................... „ ,

Cennik dla większych odbiorców bez
płatnie. Z ręczni zastępcy (chrześcijanie) 
będą t. „zęd/.ie p z y ję e ! ,  według obrotn 
atałe c. "jsce. >9 3 '

J h a t a n i y  n a  w a o r y  i  m a r k i  c e t i -
r o n n e  dla wszystkich krajów wyrabia 
B iu r o .  p a t e n t o w e  inuk. J .  F i s c h e r a ,
W leń L ,  M az im iiian s tra ssc  n r. 5. Id a . od r. 1877.

parkiety i poB&aztl 
deszczułkowe

01 az w s z y s t k i e  w 3 r o b y , s t o l a r s k i e
jako 10 :

d r z w i ,  o k n a ,  k r z e s ł a ,  s t o l i k i  o g r o 
d o w e  i t d .  poleca fabryka parowa

Braci Uczdak
w e  L w o w i e .  221

« Jeżeli  k to  ka-sziii w  sp o só b  rozpaczo.Y 
n iech ly ik o  zaży je  P a s ty le k  G erau d e i ’©- *

D osyć  j e s t  raz  sp ró b o w ać  żeby się p rzek o n a ć  o sku tecznośc i

5 0 . 0 0 0  s z t u k

o z r tf . i i  i szpalerowych i m
piekli - g a tn a k i ka jz tn u ó w , to p o li, nka  

e jJ  eto., za sztukę od 40 hL wyżej.
200.000 sztuk 

»ztlobntfih krzaków
za 100 sztuk od 16 hl. wyżej.

I g l a s t e  d r z e w a
100.000 sz tuk  w 70 gatunkach, za aztnkę 

od 20 hl. wyżej. 204

rasowy Ml i jaja wyliowe
15 rus.

N a życzenie llu s tr . c en n ik  b e z p ła tn ie .

11 rabska Battyany’sehe 
szkółka drzew.

(.'Z o d iak , p. i  n i ik o z  k . R ad k o rsb u rg .

PASTYLEK 6ERAEDEL’A
N ie o m y ln y c h  w  lecz , n iu  N ie ż y tu , K asz lu  n e rw o w e g o . Z ap a len ia  

o p łu cn eg o , C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia . I r y ta c y i  p ie r s io w e j, A .im y ,e to -  
N ie z b ę d n y c h  d la  osób k tó ro  z b y te c z n i?  g los u tru d z a ją .

Bardzo użylcczvr dla Palących.
P udełko z aw ie ra  72 P a s ty l e k  . iposób z a ż y w a n ia  takow ych : w e  

Lwowie, w ap tek ach  P Y . b" k j la s c h a .W e w ió r sk ie g u ,
w K rak o w ie ,  w  a p L k .  PP .  W ir ę n ie w s k ie g o ,  rteóyka

Colosseum

S ła b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej ta juye ll grzechów 
młodości  oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale nsn- 
nąć, p .icza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona książka ilustr.
O D ra  U vtau’«

chrona własna
Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydania niemieckiego 2 sL Tysią
ce znalazło w niej s b ja ś n le n l t  swych 
( ierpłeń, a za ulycier, karaoyi w książce 
tej zaleconej, zu p e łn ą  swą s iłę  m ęską. 
Za nadesłaniem franco naleiytości, otrzy- 
m się ksiąiii. 1 kopercie prsez Maga
zyn wydawnictw 1 R. F . B le re y  w 
L ipska  (Verlags-Magazin Leipzig, Neu- 

markt 34) w Nieczech. 81

w Hasaźn 
Hermanów .

P  R 0  (ł R A 1 :  od 16. do 31. m a r c ,:

w spaniały program św iatow ych sił atrakcyjnych. — Mille 
Jeane d’Arry A toice frangaise. Barańska, polska subretka.— 
Zespół Jackons nadzytzajni gim nastycy. Mo i Ree, am erj- 

kańsoy komicy — oraz pierwszorzędne atrakoye.

Codziennie o godz. 8 w ieczór przedstaw ien ie.

W n ied z ie lę  i  św ięta  2 przedstaw leuU  o 4 pop. 1 0 8  w lecz.

'J  /. ŁLil p .

Paan-E'xpelier.
: p m . ‘ -wyajł  rr .  1 = •-hók iijMłurfaî refi.o ra-

c i e r a n i t i .  k t ó r e  nn!>j ti m u -  
ż n a  w c  **7y a tk i c ł i  a p t e 
k a c h ,  t r z e b a  z a w s z e  u w a 
l a ć  u a  m a r k ę  , ,kotwicę:*

Ap:tlu Frjga.

WITOLD TRANDA
e le k tro  - te c h n ik  • m ech an ik  544

w P n em y ślu , ul. Franciszkańska 7.

Światłe elektryczne i motory — Gromochrony 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

l i o w e i * i r .
Maszyny da utycia i plzttnla. =  = ■=
---------------------  =?= Towary optyczne.

W ysyła  ua  c a łą  ( ia lley ę  m o n te ró w  do u raąd zeń  e lek try czn y ch  
fg g T  po eenneh najn iższych . "W oj 

W l M u a  p r a c o w n i a  m c e h n n l e i n a  i  e p t y e n a .

rr-.wdziwy t y l k o  w te d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
nrukowt.n» jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nlepraowyższony.

W . M A A G E R A
praw dziw y , oczyszczony 706

tran z wątroby
(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 

żó łto -z ie lo n a  flaszka k. 2 
b liiło -z lc lona  „ k. 3.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez picrwize znakomitości medyozne zbadany 

i z powodu w ie lk ie ] s tra w n o śe i przedewszvstkiem 
dzieciom zaiecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne w zm ocnienie 
ca łe g o  o rg a n iz m u , a  zw ła szcza  w chorobach  
p ie rs i i p ła c , dla p o p ra w ie n ia  soków, oczyszcze
n ia  k rw i itp.
Do n abyc ia  w e w szystk ich  ap te k a c h  i hand lach  

korzennych  monarchii austre-węgierskiej 
Główny skład dla Austryi 

TT. I . ł C ł B  TTlcłt I W 3, U e u m a rk t 3. 
^ 'N aśladow n ic tw o  będzie sądownie ścigane

jeśli, zm ieszany z cementem, zostanie u żyty  do

b u d o w f  lu u rów ,
d a e l i ó w e k ,  p ł y t  podłogowych i ściennych, ż ło b ó w  
<ii a  b y d ł a ,  r u r  w o d o e ią g o w y e £ > , i t u d i d k w u / e h
itd. N ie ma lepszego ani tańszego m ateryała budowla
nego dla m iasta lub wsi.
N o w e  w y b o r n o  m u  i j a y  r ę e a n e ,  d o  o b s ł a g i  

n ie u e i io n y c lf t  r o b o t n i k ó w ,  dostarcza

Dr. Gaspary & f!o.,
N a k k r a n a t ł id t  bei Leipcig.

Próbhi piasku (około 5 kg.) przysłane nam, badamy 
gratis. N ależy żądać ilustr. bezpłatnego cennika 209. 
Jeden z zastępoów firmy przybędzie w najbliższych m ie
siącach do Oalicyi, kto więo chce otrzym ać bezpłatną  

rozmowę, nieob się zgłasza.
P ro w ad z im y  te ż  k o re s p o n d e n c ję  polską. 127

Cementowe dmchówul są najlepszą ochroną 
przeciw niebezpleezeflstwa ognia.

i z id ó m Ba a i

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 20. llpea lb  O i  roku.

(C zas ś re d a o w o - c n ro p c jsk iL

1-30

— 4-85

4-45
5-03 
5-30

— 5-50

8-40

_  010

_  0-60

D o  L w a  w u  x
(na  dw orzec  g łow uy)

Iekan, (Jass, Buksresztu, RansfM tynopola), Żydsozowa Dsl.-.ty- 
na (od 1/iOdo 30|4), Zalesiezys, Nowosieliey, Jerhom athu, 
Czudina, Serethu, Rado wiec, Dorny W atry  i Suczawy 

K rakowa, (Berlina, W roc/aw .a, Wa„.zawy, W lodnia, K arlzbadn, 
r ra g i) , W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, córek wielkich, Grsjuiało-ra
Krakowa, (Lerliua. W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

P rag  ) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, W ieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ghyrowa 

Icksn, Czortkowa, Kałusza, belatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/V w niedzielę i święta) Kórozmozó (od 1/5 do 80/9 wt.), 
Brodiny, Putny, Sue-aw j, Dorny W ytry  (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Berhomethu 

Rawy ruskięj, So-n-la 
i 'odwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawo( Zuego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałasza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaozowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, W roeławia, Warszawy, W iednui, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliezki, Stróż, Orło
wa, bezo  Laoorcz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaezowa, Potu tor, Kdrósmezd 
z u i .u ^ in t . . , K ałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
K iakO ". (Berlina, W ro zawia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Ja u a , Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwoni >za, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa. K ału sza, ZaleSaezyk, Koemania. Nowosieliey 
przez Z uim ę, Wyżnie}-, Serethu, Suczawy, I.adowieo 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), brodów, Uizymałowa, Husia- 
tyna. Kopy j*j  eo, Kozowy 

Tuchli (jd  15/6 do 30/0), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro
hobycza, Borysławia 

Jav jrowa
Bełżca, bokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaioczczyk, H usiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyozynise 
5 40 Krakowa, (Berlina, W raw aw ia, W iednia, Karli „u, P ragi), 

Otwięoima, Sneuy. Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mielca 
via Demuica, Sambora, Chyrowa 

lokan, ajydajaowo, Nowosieliey, Seretnu, Berhemethu, Czudina, 
brodiuy

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsoadu, P-ag.), Za- 
kopanegc przez Kr_uow (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, O r
łowa (od 1/7 do 15/3), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma
nowa, Iwonicza, Ohyrowa 

lokan (B ukaresztu),Potutor, ^ydaczowa (od 1/5 do 3(^9) Czortkowa, 
Husiatyna, Kórozmezó, Nowosielioy, Dorny W atry, Saczaw j 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. W iednia, Warszawy), Pragi, 
Karlzbadn, Oświęe.ma, W ie.iczki, Ldbaozowa Tarnobrze
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa

7-30
7-40
7-45
8-00 
8-10 
8-20 
8-65

10-02
10-20
11-25

1-10

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Ry-za^owa, Iwonicza, Jasła 
-  - - gk, (Ode . .

. ustego, .
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza* Borysławia, Kochawiny

Podwołoczyek. (Odessy, Kijowa), Brodo w, Kopyczyniec, Zalesz
czyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna

POCIĄG
p o sp .|o sab .
odehod. o g.

—

2-51 —

— 410

m a i *"<F3

— 6-30

— 6-45
— 6-50
Ś-25 —

— 8-35

__ 910
-- 9-25
-- 10-36
-- 10-45
-- 10-50l*o& —

2-45 —

2 55 —

__ 306

— 380
— 8-40
— 5-48
*— 6 i>5
— <P3o

. 6-40
— 7-05
— 9-00
— 10-05
— 10-42

1 — 10-55

— 110 0

_ 11-05
—. 111 0

Z e  I z w a i i i  d a
(z dw o rca  g łów nogo)

Krakowa, (Wiet-nia, W rocławia, B erlina, Warszawy, Pragf, 
Kar.sbadu), Rozwadowa. Jaeła, Chabówki, Zakopaneg- 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Jącza  

Ickan, (Jaee, Bukaresztu, Constaaey), KorósmezO (od 1/5 do 30/9), 
Słob. runą., Seretn, Berhomethu, B orodiny ,'3uoza„/, Dor
ny Watry, Kocmama 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B r ana, Prs.gi, K arlsbadu) 
Chyrowa, Peeztu, Sambora, Sanoka, Mez«> juaboi^za, 
Rymanowa, Iwonicza, Jaeła, Stróż, Mielca, Orłowa. Wie
liczki, Oświęoima

lokan, (Jaes, Bukareeztu, Botus.an), Żydaezowa, Potutor, Kórós- 
mezd, Czortkowa, Nowosieliey, Lrodiny, P u tn / . Dorna 
W atry (od 1|7 do 31/3), Siozawy 

Podf.ołooysk, (Kijowa, Jdessy), Brodów, Kopyezynieo, H usiatyna, 
Czortkowa

Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza. Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, K arlsbadu, Lu* 

bik,zowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrzezi?, Za
kopanego (t. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ky- 
monjwa, Iwonieza, Tai_obrzegu, Stróż, Nou^go Sajza tlr -  
łowa (od 1/7 do 15|9), Oswięoiaio 

Ławoeznego, Ch/iOwa, Borysławia, K ałusza. Ohodor 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiee, Demiyna, Zaleo7,czyk, Nowosislioj 
Bełsea, Sokala, . ibąozowa, Rawy uskiej
Pudwołoozysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort

kowa, Hueiatyna, Skały, Iw ania pustego, G r/yuiał tła  
Ickan, (fiotuszan, Jass, Bukarcsatu), Kałuaza, żydaezowa, Ceortke- 

wa, Za.n i c / l t ,  Wyżniuy, Kórósnidzó, Koomania, .Dorny 
W atry, Suczawy, Nowosieliey 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, iCarisbaću), Ja -  
Ja, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N .Sącza, Lu. „u ., w" 

Oświęcima
Tuchli (od 15/6 do 30/0 włącznie), Skolego (od 115 do Jo/9 u ł  > 

Stryja, Chyiowa, Borysławia, Chodorowa. Kałus ti  
Rzeszowa, Lnbaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa .
Kołomyi, Żydaezowa
K.akowa, ( Wiednia, Wrocławia Berlina, Watozawy, P rag i, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laborcz, (Pesztu). N. Bąoza, 
Orłowa, Uświęcima 

Ławoeznego, [Pocztu), Chyiowa, Borysławia Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Pedwołociysk, (Kijewa, Odes.y), Brodów 
1 'rzemyaia (.od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N . żagórza 
Ickan, Jzurtkowa, Zaleszczyk Delatyna, Wyżniey, Nowosieliey, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Broćiny, Dorny W atry, Suezawj 
Krakowa (W.ed aa, Wrocławia, Warszawy), Cnyrowa, Rymano

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i ud 10/9 do 30/4), Jasła  

Pod •> ołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iw am r pustego. Pat u tor 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymało w,

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej uid izieli)

Na dworzec „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkieh, G zymałowa
Podwołoozysk, C»des8j,  Kijowa), Brodów
} odwołoczysk. (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa, flusia- 

tyna, Kopyczyniee, Czortkowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Z ali izoayk, Potn- 

tor, Iw ania pustefto, Skały, H usiatyna, Brodów, Oriym ał.
1 odwołoczysk, (Oaessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynieu, Zalesz

czyk, P o tn to i, Iw ania pustego, Skały, Husiatyna

ź-09

6-43

10-62

Z d w e re a  „Padzam cae^
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia- 

tyna 'aortkowa
J „inopola, Potu, 11
Podwołoczyzk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz

czyk, Husiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grsymałowa, 
Czortkowa

Podwołooaysk. (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynise, Iwania pustego, M ały , 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, G n ym U tw a

Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszeiatego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać moina w biurze miejsktem u. k. kolei pań

stwowych, pasaż Hausmana I, 9, przez cały dzieu

Ytydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i łłtograni Filiera i Spółki.


